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(Korespondencja własna)

W arszaw a , 28 sierpnia.
P rzystaw ię mówi, że jeżeli o kimś się roz­

głasza, że umarł, z pewnością będzie jeszcze 
długo żył. O p. Prystorze i niektórych człon­
kach jego gabinetu nieraz już mówiono, że u- 
marli —  naturalnie śmiercią polityczną, gdyż 
nikt nie życ zy  irn śmierci fizycznej. T e po­
głoski 24 godzin temu odży ły  w  /„owej formie, 
a powód do nich dał —  nie pierw szy w ciągu 
tego łata —  w yjazd  p. premiera do jego „dzia ł­
k i" ood Wianem.

W  piątek odbyło się pierwsze powakacyjne 
posiedzenie Rady ministrów, po którem p. P ry - 
stor zaraz wyjechał. W  sobotę rano „Kurjer 
Poranny" ogłosił, że p. P ry  stor i kilku innych 
ministrów ustąpi, mają już dość, czują się prze­
męczeni. T egoż  dnia popołudniowy „Kurjer 
C zerw on y" zaprzeczył, jakoby o ustąpieniu 
mogła być mowa. Mam więc dwa sprzeczne 
doniesienia w dwóch pismach sanacyjnych, 
któremu w ierzyć?  D laczego p. Prystor nie 
miałby ustąpić? Argument klasyczny: gdyby 
miał ustąpić, musiałby przecież pierwej „po­
rozm aw iać"' z p. Józefem Piłsudskim, a tym­
czasem takiej rozmo wy w  ostatnich dniach nie 
było. Co więcej, p. Prystor opuścił W arszaw ę 
w piątek w  nocy, zaś p. Piłsudski powrócił z 
PiKiliszek w  sobotę przed południem —  roz­
myślnie czy  przypadkowo rozminęli się —  
A  w ięc? Bez zgody czy  woli p. Piłsudskiego 
żadnemu ministrowa włos z g łow y  spaść nie 
może.

Możnabyr tedy myśleć, że p. premier i w szy ­
scy „ego ministrowie są nieśmiertelni, przynaj- 
mn.ej do zebrania się sesji sejmowej, a nawet 

• i poprzez sesję, gdyż weszło u nas w zwyczaj, 
że -podczas obrad Sejmu rząd jest najpewniej­
szy sw ego życia —  nawet wobec swego Sej­
mu nie chce się stw orzyć pozoru, jakoby od­
w oływ an ie ministrów mogło być  wynikiem je­
go  stosunków z ciałem,, które — za czasów sa­
nacji tylko w  Leorj,i —  ma prawo żądać ustą­
pienia ministra.

I m  jednak nie jest: nieśmiertelnym nikt nie 
jest, a już najmniej minister, który jest zależny 
od woli jednego człowieka, dyrygującego mi­
nistrami jak pionkami na szacnowniey. A  sy­
tuację pogarsza, naturalnie dla ministrów, je ­
szcze fakt tak żyw ego  zaprzeczenia informa- 
cyj, które mają w  sobie w ięcej nawet aiż pra­
wdopodobieństwo. Bo mimo w szystko „w y ­
m kną" ministrów przecież nastąpi, z obecnych 
niektórzy otrzym ają inny przydział, inni staną 
na warcie. Specjalnie odnośnie do p. Frystora 
w-tajemmczni utrzymują, ze jeigo wycofanie się 
z czynnej polityk? staje się koniecznością w o­
bec tego, ze dotychczas zmiana konstytucji nie 
nastąpiła i niema w idoków, aby to się do maja 
1933 stało —  bez zmiany konstytucji p. P ił- 
sudsk: w przeszłości nie chciał i zapewne i 
w  najbliższej przyszłości nie zechce przyjąć 
godności prezydenta Rzplitej.

Tym czasem  szef rządu, jak ostatnie fakta 
wykazują, p rzezw yc ięży ł już swą prawdziwą 
c zy  rzekomą niechęć do fabrykowania dekre­
tów z mocą ustawy, jeżeli nie co do ilości, to 
W  każdym razta co do jakości. Ogłoszone

I
Równo tydzień temu doniesiono, że z kontyn­

gentu pożyczkowego 100 mil jonów zł. w  Ranku 
Poi skini pozostało jeszcze tylko 10 m iłjonów  i ze 
z ustawowego bilonu pozostały ieszcze 4' ni i1 jo­
ny ao dyspozycji. W obec powszechnie znanego 
faktu, że skarb niie rozporządza większemi zapa­
sami, względnie że istniejące zapasy są ;t,zamro­
żone", zachodziło pytanie, z jakich źródeł zostaną 
pokryte oonutasięczine deficyty, raczej skąd się 
v. eźmie fundusze na wypłacenie bodaj najko 
nii ej szych wydatków: pensyj urzędniczych, jeżeli 
skai b poza skąpo płynącemi dochodami posiada 
tylko 10 +  4‘2 — 14‘2 m iljona zł. w Bapku P o l­
skim i wolnym  bilonie.

Pokazało się, źe sposób baki jest. N ie można 
wprawdzie było zapomocą dekretu podwyższyć 
sobie pożyczki w Banku Polskim, ale można pod 
wyższye obieg bilonu i Lo odrazu wisłkopańskim 
giestem, bo o 76 m iłjonów. Uzasadnienie? Cał­
kiem proste: ponieważ zasadniczo wyznaczyło się 
12 z ł  w bilonie na głowę ludności, wzięto za pod­
stawę — antycypując kilka lat —  liczbę ludności 
na 33 m ilj. i dokazano tej sztuki, że przy utrzyma 
niiu „pogłów,nego“ 12 zł. podniesiono obieg bilonu 
o 76 nklj. Na tem jednak nie komeó tej dziwnej 
manipulacji. Pow iadają informacje, że wybić się 
mające monety srebrne będą —  naturalnie dla 
wygody —  mniejsze a więc i lżejsze, czyJi że 
zysk na „zaoszczędzonym" metalu w7yniesie ład­
nych parę irdljonów —  kwota w  tych ciężkich 
czasach nie do pogardzenia, tembardziej, że Sejm 
niekoniecznie musi się dowiedzieć, iłie naprawdę 
ten zysk wynosi,

W  len sposób jedne,m pociągnięciem pióra 
skarb państwa zostaje zasilony znaną sumą 76 
m iłjonów i nieznaną z różnicy m iędzy wartością 
srebra i kosztami robocizny, a nominalną w ar­
tością wybić się mającej monety. W eźm y tylko 
znanych 76 m iłjonów, to także mmiejwięcej dwu­
miesięczny deficyt, który —  jak pisaliśmy 20-go 
sierpnia —  będzie łatany bilonem.

76 -1 -4+111— 9 0
Jak społeczeństwo przyjm ie ten wyczyn, to In­

na sprawa. Naturalnie nie jest to inflacja, gdyż 
i kwota jest zbyt na to mała, i in flacji wogóle 
nie robi się zapomocą bilonu, ale w każdym ra­
zie całkiem swoisty, prawdziw ie sanacyjny-, śro­
dek zaradczy na naizekania z powodu zbyt m a­
łej ilości środkow obiegowych. W artoby zapytać 
tych panów, którzy tak pięknie potrafią ryw a li­
zować ze statystyką, jaką pomoc będzie m iało 
życie gospodarcze z tego „dopływu krw i", a jaką 
pomoc będzie stąd m iał skarb państwa. Mimo 
to zapewniają i dalej będą zape\vn;ać, że dzieje 
się to wyłącznie dla dobra ludności, że nie m oż­
na przecież dopuścić, aby już narodzone i jeszcze 
narodzić się mające dzieci były pozbawione na­
leżnego im z ustawy kontyngentu 12 z! na gło­
wę. Nie, na taką krzywdę nie można się zgodzić 
i od tego właśnie są pełnomocnictwa do w yda­
wać ia dekretów, aby z icn pomocą korygować 
to, co ustawodawstwo tak niepięknie zaniedbuje.

O ile się wy wrze nacisk na mennicę i o ile 
ta jest Icłmicznie do tego uzdolnioną, fabrykacja 
nowego i przeróbka na „w ygodn iejszy" starego 
bilonu pójdzie tak szybko, że jeżeli nie na 1-go 
września, lo na 1 października skarb będzie mógł 
nowiusieńkiemi srebrnikami wypłacić pensje. — 
Jeżel:' się do lego zmobilizuje resztę kreaytu w 
Bainku Polskim  — a przecież od tego jest —  to 
jeszcze jeden miesiąc, może dwa wypłacalność 
będzie zagwarantowana. A  co potem? Co będzie 
w  ciężkich miesiącach zimowych, co się stanie, 
gdy np, rolnicy m imo m oratorjrm  mis będą m o­
gli czy chcieli zapłacić podatków, dla których 
upłynnienia uwolniono ich od płacenia długów 
bankowych? Jest i na ten wypadek w-yjśoie: m oż­
na na kilka lat z góry zoskontować naturalny 
przyrost ludności i dla przy-szły-ch pokoleń w y ­
bić bilon. Na przyrost ludności Polska nie może 
się skarżyć — jedyny jasny punkt w ciemno­
ściach, w  jakich żyje.

Jedeu a wielu
Z  Warszawy- piszą nam:
W  sferach skarbowych stolicy narobiło w ie l­

kiego hałasu aresztowanie niejakiego p. Różań­
skiego, urzędnika V I stopnia warszawskiej Izby 
skarbowej, który wyłapany został na ordynar- 
nem pobieraniu łapówek i to pokaźnych, za ro­
bienie pewnych ulg klientom, nie kwapiącym  się 
płacić należy tości skarbowych.

P. Różański należy- do licznych —  niestety — 
ananasów, jacy przez stosunki i protekcję dostali 
się odrazu na wysoki urząd na znakomite pobo­
ry  i oczekiwali jeszcze czegoś lepszego i mtrat- 
niejszego w- htararchji naristwowej, o czem nie­
raz i głośno m ówili, W  czasie, gdy setki i tysią­
ce ludzi straciło posady, a setki i tysiące trzęsie 
się, by nie stracić, p. Różański dostał posadę do­
piero przed dwoma laty.

On nie m iał specjalnych kw alifikacyj. W p raw ­
dzie w  Dorpacie uczęszczał kiedy, kiedyś na leś­
nictwo, ale z dyplom em  się nie spotkai. Był ty l­
ko „dobrze ubierającym się panem", m iał manie­
ry, fum y i wszelkie dane do wydawania dużo 
pieniędzy i robienia co najm niej „poważnego 
kandydata na m inistra". Żonę ma śpiewaczką Za 
dwa lata z pewnością większą połowę tego cza­

su przeurlopowal przy boku swej* podróżującej 
połowicy, wytw-orny, z pewnością w  W iedniu u- 
chodzący za „polskiego grafa", albo udający w ie l­
kiego dyrektora banku, choćby z kresów-, ońwo- 
żący hołdownicze kw iaty wiedeńskietni „lu x i“ . — 
Patrzył na swych „podwładnych" z gó-y i w spo­
in,nat tylko przyjazd ze Stefciem jakimś, który 
też z nikogo znalazł się bardzo wysoko, a je ­
szcze sic nie zatrzymał. Gotow zdystansować prof 
Piccarda w straiosferze. Ale mu wszystko ucho­
dziło, powodziło się dobrze, lecz pieniędzy jeszcze 
za mało... Na łapów eczta. przyszła ochota. Brało 
się co w lazło do portfelu, aż jednego pięknego 
rumca przyłapano „przyjaciela S lefcia". Siedzi w  
kozie. Byle tylko — zasłużenie i  bezwzględnie go 
potraktowano.

im* odncMC urzedpiaię 
na wniitfaft

wczoraj (w  sobotę) dekrety zaw ieszające —  
w ostatniej lfnji na to wychodzi —  niezaw i­
słość sędziów  i powiększające obieg bilonu po­
uczają, że prześwietnemu BB pali się ziemia 
pod stopami. Szczególnie pouczający jest de­
kret bilonowy, k tóry ubrano w  formę „dobro­
dziejstwa" dia ludności, przyczem  pozwolono 
sobie na przelicytowanie statystyki, na zasto­
sowanie w  r. 1932 tego, co  dopiero za. 8 lat

wyfkaże now y spis ludności. A  przyterr co za 
w rażliw ość konstytucyjna! Na podstawie peł­
nomocnictw nie tak ła tw o „reform ow ać" wa­
lutę, aile od czego precedens? Zdobiono prze­
cież to i na w iększa skałę w  r. 1927 pou nazwą 
„stabilizacji w alu ty" —  teraz nazwano spraiwę 
taksamo. Jeżeli nie z innego tytułu, to z tego 
napewno wyniknie nieśmiertelność dla tw ór­
ców  tego dekretu.



2 Nr. 197 W torek, 30 sierpnia 1932.

Nienawiść w płaszczu lojalnościOdpowiedź 
„Gazecie ty s k ie j”

S o b o tn ia  „Gazeta Polska" za- 
reagowała na artvkuł tow Zygmunta 
Źmc” '>sltego, zamieszczony w „ Robot­
nika"  i w „Naprzodzie" p, t. Honor 
i ambicje państwowe. „Gazeta Pol 
ska" rozpoczęła, oczywiście, od róż­
nych osobistych aluzji albo insynua­
cji. M y więc zaczniemy, ze swej stro­
ny. od stwierdzenia dwóch faktów:

1) tow Żuławski był czasn wojny 
żołnierzem frontowym, dwukrotnie 
został ranny, raźna froncie rosyjskim, 
driig! raz — iężko —  na froncie wło 
skifll :nie należał ani do sztabów, ani 
do żadnej aljutantury, ani do tre ­
nów, ani do „dekowników1 jakiego­
kolwiek innego autoramentu; wszel­
kie Więc ,,dowr;(Dy pip. redaktorów 
„Gazety Polsk iej“ flie maią tu żadne 
go zastosowania; „dowcioy” takiej 
samej mizernej waitości uderzał — 
nie tal znowu dawno —  i w I I  K ar­
packą Brygadę Legjonówj

?} lov Zułuwski nie m>ał żadnej 
„posady w Kasie Chorych. Jako 
Pr 2zes Pańs ycwego Związku Kas 
Chorych i Krakowskiej Kasy Cho­
rych nie pobiera! żadnego uposnże- 
nia („Gazeta Polska" powiada; „brał 
zapewne więcej, niż minister Rzeczy 
p ospo iite j"j; rozumiemy doskonale, 
że ludzie obozu „sanacyjnego ' i ve 
mogą sobie wyobrazić takiego stosun­
ku do pracy społecznej; przyznany 
tow. Żuławskiemu w ostatnich dwóch 
latach j^go urzędowania w Krakow­
skie; Kasie Chorych zwrot kosztów, 
ponoszonych w interesie tej instytu­
c ji wynosił 83 zł. m iesięczn ie;' 
niechże „ Gazeta Polsku" ,porowna 
łaskawie tę cyfrę z pensją ministra, 
albo komisarza jakiejś Kasy Chorych 
doby „sanacyjnej".

Ty le o tow. Żuławskim...

A  teraz — pokrótce —  o innych 
sprawach

Dziś i orzed majem! Niechże „Ga­
zeta M i k a  przeirzy akta różnych 
spraw kartelowych, listę płac komisa­
rzy <nstytucji ubezpieczeniowych i 
■banlćoW państwowych ogłoszone pu­
blicznie kwity  za „rachunki wybor- 
c;::- w r. 1928 (już me mówimy o r. 
193*)), sprawozdania Najwyższej I z ­
by Kontroli Państwa o „wydatkach” 
reprezentacyinych różnych dygnita­
rzy niech przejrzy listę afer, kara­
nych sądownie lub będących pod są­
dem; niech przypomni sobie, że, gdy 
„hołc i rzucała kamieniami w  Prezy 
denta", — wtedy u steru w ładzy stał 
w^zak „gabmeł zaufan i "  p. Naczel­
nika ( Państwa, nie żadni ,partyjnicy“ 
(gabinet p. Vowaka); niech nie zapo­
mina, że p Kucharski —  to był w ła ­
ściciel i kierowruc „sanacyjnego" d'zi 
siaj „Słowa Polskiego" we Lwow..

Przykładów możnaby mnożyć bez 
końca. A lę  chyba _ te wystarczą... 
Gdy zaś „ Gazeta Polska" twierdzi 
że przed majem

„nip tytko hodistap'erzy, —  ale i oso­
biście porządni ludzie bez wabm ia za­
nurzali fęce  w  błocie", —

to to fest nieprawda. Ludzie napraw­
dę uczciwi nie zanurzali nigdy rąk W 
błccife, —  an przed malem, ani po 
maju. I tscv  ludzie pozostali wierni 
siwo' 7 przekonaniom: n!e ,/żWjjaK
chru :“ \vek“ , nie zostali ani komisa­
rz?!- , ani dyrektorami banków, gdy 
ich f rrckonania stanęły w sprzeczno­
ści z „rzeczywistością rzeczywistą"

, Gazeta Polska "  spóźniła się aku- 
ratnie o sześć la t z okładem  W 'ed y , 
w  końcu tnaia 1926 r., zapewnienia o 
5,uzd owieriu m ora lnem " jakie ttfbał 
prz-mie^ć ze sobą obóż „sanacyjny", 
zy s ’uw ałv ookla.sk. Dziś —  w sierpniu 
a H i ,  W O LN E  Ż A R T Y  P A N O ­
W IE !...  ,S. K.

Wbrew marzeniom, nadziejom i 
zapowiedziom kierownictwa obozu 
„sanacy jnego" oraz cało; prawie pra­
sy „sanacyjnej 1 —  P. P  S. ani nie 
została „zlikwidowana", ani też nie 
została „zdruzgotana". Podobnie u- 
sllne starania pp, Waszkiewicza, Cl- 
szaK.a i Firhny nie spowodowały 
-gonu Narodowej Partji Roootniczej. 
Pod tym względem wysiłek zawiódł 
najzupełniej. Na froncie decydują­
cym, t, \. na froncie W A L K I Z P.P.S. 
popełniono błąd, typowy dla struk­
tury duchowej, dla sposobu myśle­
nia przywódców  dzisiejszego syste­
mu rządzenia. *. ’

W ielkie ruchy społeczne, jak tzo- 
cjaHzm, jak katolicyzm, jak komu­
nizm, jak nacjonalizm, nie powstają 
z wob jednostek i nie umierają z w o ­
li jednostek. Można przeciągnąć na 
swoją stronę jakąś klikę, jeżeli się 
przeciągnie paru „w odzów ” owej 
kliki; niepodobna tego uczynić z Ż A ­
D N Y M  wielkim ruchem społecznym; 
a iuż tem mniej z ruchem social, sty­
cznym

Socjalizm tkw i korzeniami tak 
głęboko w  glebie polskiego Świata 
^racy, jak nikt inny. Jest legendą i 
tiadycją; jest nadzieja i tęsknotą 
mas, jest potężnym prądem myślo­
wym i Ogniskiem zbiorowego entu­
zjazmu w  skali międzynarodowej; 
organizuje zmagama codzienne i ła 
czy je organicznie z dziejowa wojną
0 ZM IANĘ U STR O JU ; nie uderza 
w kapitalizm samym tylko wście­
kłym gniewem wydziedziczonych i 
nędzarzy; uderza w  gospodarkę i w  
ideologję kapitalistyczną najpotęż­
niejszą bronią IDEI przeciwstawne;, 
P O Z Y T Y W N E J , dającej P L A N  prze 
zwyciężenia katastrofy gospodarczej
1 kryzysu moralno - kulturalnego po­
przez świadomy wysiłek zorganizo­
wanych mas w  łączności z takim 
samym wysiłkiem innych krajów.

Co przeciwstawili pp Moraczew- 
ski, Szurig oraz eh przyjaciele tej 
wspaniałej, żyw iołowej potędze idei, 
doktryny i siły masowej, jaką stano­
wi dzisiaj Socializm i w  swoich zw y­
cięstwach, i w  swoich PRZEJŚCIO ­
W Y C H  —  tam lub owdzie —  poraż­
kach?

Od wielu nresięcy czytam uważ­
nie i „Przełom " —  badz' co badź 
zwiazany pośrednio z Z. Z. Z. —  i 
„Front Robotniczy". Sądzę, że oce­
na ogólna wyglądałahy mnie, w ięcej 
następująco,

P, Moraczewski zaczął byt Z.Z.Z. 
od jakiejś bardzo mglistej koncepcji 
„solidaryzmu społecznego"; tw ier­
dzi to uporczywie, dobrze chyba po­
informowana. „W a lk a" p, Jaworow ­
skiego. Rzecz oczywista, idea „soli­
daryzmu" —  t. zn, zasadniczej „so­
lidarności" klasy robotniczej Z  kla­
sami kapitalistycznemu pokojowego, 
że tak powiem, „podziału łupów" —  
była ideą „ściętej głow\'' w  jpoce 
dziejowej K R Y ZY S U  U S T R O J O W E ­
G O  kapitalizmu, w epoce zaostrzo­
nych i zaostrz yacych się nieustan­
nie antagonizmów klasowych. To 
też „ograniczono" rychło „solida­
ryzm" do... postów „grup} robotni­
cze " w B. B. W . R., do ich kompfO- 
tnipów wewnętrznych w B. B. W. R
na temat ustaw somalnych, ustaw 
oodatkowvch i t. p„ no i do P R A K ­
T Y K I Z. Z, Z. W  piśmiennictwie zaś 
i propagandzie ustnej zaczęto walić 
na całego nie tyle w  kapitalizm, ile 
w kaoitabstów. żviąc, jak pisałem 
kiedyś, S TR ZĘ PA M I myśli krytycz- 
ne; Socializmu, deinc robotnikom 

r'TEC-AC! tŚ, nni- 
1 ruj*: skrzętnie ID F l P O Z Y T v \V- 
NYCB ; Nic dz ‘ /nego! Uspołeczniona

nych. Trzeciego wyjścia niema. Po­
zostaje jeszcze planowość nieuspo­
łeczniona —  sen Stinnesa— wszech­
potężne kartele kapitalistyczne.

Tak tedy broń ideowa, jaką roz­
porządza p. Moraczewski w walce 
z P. " ,  S„ tak ię ma do broni ideo­
wej, którą wykuła myśl socjalistycz­
na, jak k:j do... karabinu maszyno­
wego.

P. Moraczewski rozporządza je ­
dnak bronią inną —  całym ciężarem  
aparatu administracji państwowej,

I tu błąd psychologiczny kiero­
wnictwa obozu „sanacyjnego" aż u- 
derza swoja bezgraniczną naiwno­
ścią i lekkomyślnością,

Robotnik fabryki wojskowej gdzieś 
pod Radomiem, robotnik, który mu­
si należeć do Z, Z. Z „ tal w sobie 
nieprzebrane źródła nienawiści, wy • 
rosłej z gniewu, z pogardy dla sw e­
go własnego, -— często zrozumiałe­
go — , kompromisu życiowego Bez­
robotny, który wstępuje do Z. Z. Z „ 
czy do Strzelca, by uzyskać pracę 
w jakimś Zagoźdzonie, w  Mościcach 
czy w  „Pe-Pe-G e", przeżywa to sa­
mo, Strawa duchowa „Frontu Ro­
botniczego" podsyca nienawiść. 
Praktyka Z. Z, Z. wewnątrz B. B.

R,, przywilej osobisty, zdobyty 
przez zapisanie się do Z Z, Z., prze­
różne „kom orki" innych czynników, 
zapełniające na prowincp szeregi 
Z. Z. Z,, —  wszystko to uczy cy­
nicznego stosunku do idei, do trw a­
łości przekonań, do szczerości w  ży­
ciu i w pracy. Ładne stylistycznie 
artykuły „Przełomu", napomknienia 
o „W ie lk ie j Społecznej" , delikatne 
ukłony pod adresem Związku Repu ■ 
blik Sowieckich, połączone z jedno­
litym frontem" w łonie B B W  R„ 
z funkcjonowaniem aparatu pań­
stwowego na korzyść Z. Z. Z „ z u-

Przed paroma laty władze sowieckie 
podjęły walkę z plugawem wysławia­
niem się czyli z t. zw, po rosyjsku 
„skwiernosłow^m".

Czy walka ta została zaniechana, czy 
też konsekwentnie przeprowadzona 
czy dała jakieś wyniki, czy też spalPa 
na panewce — tego nie wiemy. Ale juł 
to samo. że zwrócono w Sowietach u- 
wagę na tę plagę, uważać należy za 
plus w działalności sowieckiej

U nas, w Polsce, nikt dotychczas ni“ 
pomyślał o tępien!u przynajmniej w pu­
blicznych mieiscach plugawego słowni, 
ctwa, A  trzeba przyznać, że nasz luj 
dek, zwłaszcza miejski, nie grzeszy do­
borem wyszukanych, pięknych słówek.

Najbardziej’ z tego powodu derma ro­
dzice óraz wychowawcy podrastającej 
młodzieży. Nit sposób przejść paru kra 
ków, osobliwie na peryferjawh miasta, 
aby mimowoli nie usłyszeć całego ste­
ku wy*wisk, prZekleńjtw i plugawych 
wyrazów, od których uszy puchną. Mło­
dzież wtaźliwa na wszelkie poiaz pierw 
szy usłyszane wyrazy, chwyta je w lot 
l wzbogaca niemi swoją... skarbnicę 
wiedzy.

Nie trzeba wcale być pięknoduchem 
ani purytminem, aby ouczuć wstręt do 
tego słownictwa. Jest także prawdą, że 
nie żyjemy w czasach wersalskich, że 
żyjemy nerwami, że jesteśmy stale pod­
nieceni, że w obecnem pokoleniu mamy 
Znaczny odsetek ludzi, których wiek 
męski zastał w koszarach albo zgoła na 
{roncie, a wiadomo, że eni w koszarach, 
ani fembsrdtie) na frondę dja,ot1f nie to­
czę się językiem wersalskim Wszystko 
to rasem jest ty lko  uzasadnianiem, ale 
nigdy me będz:e usprawiedliwieniem te­
go, że jeżeli nie po wersalsku, to już ko­
niecznie ma się mówić po belwedersku.

przywłlejowaniem iego członków, — 
wszystko to stwarza ognisko sku­
pionej, zduszonej, stłamszonej —  tem 
wścieklejszej f  N IE N AW IŚC I W  
PŁASZC ZU  LO JALNO ŚCI i w  sto­
sunku do całej sytuacji dzisiejszej, 
i... w  stosunku do „sanacyjnego’ sy­
stemu rządzenia. Nienawiść w  pła­
szczu lojalności jest zawsze najgor­
szą z pośród wszelkich nienawiści 
ludzkich...

**

M y oceniamy te rzeczy najzupeł­
niej rzeczowo. Rozumi emy doskona­
le psychologię „przymusowych’ 
członków Z. Z Z. Współczujemy 
szczerze tym „przymusowym" człon­
kom Zdajemy sobie sprawę z prze 
różnych prądów, nurtujących „W ie l­
ką Społeczną, urzędowe zarejestro­
waną '... W iemy, że nie jest to żaden 
ruch społeczny. Wiemy, że otrzyma- 
ttiy stamtąd grono towarzyszy, któ­
rzy przetrzymają jakoś „kompromis 
moralny ...dla chleba. V,,emy też 
że otrzymamy —  >oza nimi —  żrć 
dło nastrojów anarcnizujących, roz­
wścieczonych, przeżartych demago- 
gją, niefwó-czvch ideowo. Będzie tc 
jeszcze jeden —  wprawdzie wtórny
— problem z tych, któ^e wypadnie 
rozwiązać ruchowi socjalistycznemu

Tak samo m n iew ię c e1 przedsta­
w i ą  się ep i:ody z t. zw  N. P. R 
„lew icą " i z „narodowym: socjalista­
mi ’ W  „TE R E N IE 1- na „odcinku ro­
botniczym-' obóz „sanacyjny” po­
gmatwał w iele spraw, popsuł wiele 
nt ac, zanarchizował w iele środo­
wisk. N ie stworzył, naturalnie, ni­
czego pozytywmego Fala „sanacyj, 
na” nie zalała, — zalać N IE  M O G ŁA
—  „odcinka", decydującego o Ju­
trze.

M IE C ZYS ŁA W  N IE D Z IA ŁK O W S K I

go pożałow inia, że ten styl rynsztoko- 
wo-szynkowniany wkrada się do dzien­
nikarstwa i literatury, a przez dzienniki 
i książki —  do domów, do takich domów 
gdzie donledawna jeszcze niewinne 
„psia krew" uważane było za shoklng, 
za wyrażenie obrażające poczucie obec 
nych.

Pisząc niniejsze uwagi o plugawej „sio 
piewni", wcale nic łudzimy się, aby o- 
becre władze nasze zechciały poważnie 
zając się tępieniem tej plagi. Przeciwnie, 
mamy wrażenie, że obecni nasi wielko­
rządcy znajdują upodobanfe, a nawet 
delektują się językiem fcosza^owo-knaj- 
powym i Im to w dużym stopniu zaw­
dzięcza się, ż“ język ten jest obecnie 
en vogue,

Słowo protestu musiało być jednak wy 
powiedziane. x. y. z.

1.575.0 0 0 !
Bratni nasz orgar. ,-Daily Herald", je­

dyny socjalistyczny dziennik angielski, 
miał w lipcu nakład w wysokość1 

1.575.000
egzemplarzy, W ciągu lipca przybyło 10 
tys. nowych czytelników Ostami rok 
przyniósł

350 tys.
now ych c zy te ln ik ów ,

A  by ł to rok porażki w yb orcze j P a r ­
tji P racy, rok rządów1 „n a ro d o w ych ", 
R ze c z  znam ienna, w w yborach  Partja  
P racy  pon iosła duże straty ale D a i’ y 
H e ra ld " r .iz tytko nic nie straci*. lecz  
,ęia’ e p ow ięk sza  nakład i staje się naj­
poczy tn ie jszym  dzienn ik iem  an gielsk im  
żad en  inny dzienn ik  an gie lsk i nie m oże  
$ię pochwalić takim Dostępem.

'•mn.c:vęśq gospodarcza jest w yko­
nalna albo w  formach socjalistycz­
nych. albo. w formach kotnuoistycł- JeSt ziawiskiem godneną ftaiwiekąze

Frzeciw plugawemu jeżykowi

J
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Groźba strajku w przemyśle naftowym
Warunki pracy i płacy w  przemyśle naftowym 

uregulowano umową, zbiorową jeszcze w  czasie 
wo jny św iatowej, k iedy robotnicy, zalh udnicni 
w  tym przemyśle, podlegali ustawie austrjarskiej 
o świadczeniach wojennych, wówczas kiedy w ła­
dzę nadzorczą i wykonawczą sprawował oficer 
zaborczy, a w  dodatku obcej narodowości i nie­
zbyt dobrze dla robotników usposobiony. Pomimo 
w ięc n iesprzyjających warunków zorganizowani 
robotnicy potrafili swoją rozumną taktyką prze­
konać władze zaborcze i przemysłowców, z ni- 
czem się nie liczących —  o konieczności rozumne­
go uregulowania tych spraw.

Po  w ojn .e światowej z Izbą pracodawców, w 
której zrzeszony był cały przemysł, zawarto umo­
w ę zbiorową, na podstawie której usunięto różne 
niedomagania. Umowa dawała pełna gwarancję 
spokojnej pracy, co przecież leży tak w  interesie 
robotników, jak i przemysłu.

Od trzech Lat przemysłowcy naftowi m anewro­
wali w najrozmaitszy sposób, by umowę zbioro­
wą zniszczyć i w  ten sposób wprowadzić dowolne 
warunki pracy i płacy. K iedykolw iek usiłowali 
umowę wypaczyć, to zawsze napotykali na silny 
opói ze strony zorganizowanych robotników i od 
swych reakcyjnych zapędów zmuszeni by li od­
stąpić.

Przed rtilku miesiącami oh wy x>no się innej 
podstępnej sztuczki. Konrern naftowy .M ałopol­
ska" który obejmuje zgórą 60% przemysłu, w y ­
stąpił z  Izby pracodawców i na własną rękę w y ­
m ów ił umowę. Gdy Zw iązki zawodowe, działa­
jące na tym  terenie, zw róciły  uwagę, że tego ro­
dzaju postępowanie jest meprawne i niezgodne 
z dotychczasowemi obyczajami, wówczas Izba 
pracodawców także w ym ów iła  urnowy.

W  ślad koncernu „Małopolska" postąpiły inne 
fimny, jak „Standarl-Nobel", „L im anow a" i 
„G alicja" zgłaszając swoje wystąpienie z Izby pra 
codawcow, zaś reszta firm  akceptowała stanowi­
sko koncernu „Małopolska1 to jest przyłączyły 
się <ło wym ów ienia umowy.

W obec tak wytworzonej sytuacji Izba praco­
dawców jako tatka nie istnieje, a poszczególne 
p rze d ęb io rs iw a  zam ierzają działać na własną 
rękę, by tylko umowę zbiorową za wszelką cenę 

A zn iszczy ć.
Przedewiszystkiem przem ysłowcy postanowili 

nowej um owy nie zawierać i w ten sposób w  każ- 
dem przedsiębiorstwie wprowadzać odmienne

lak się dowiaću |emy, prokurator przy sądzie 
okręgowym  karnym  w  Krakow ie wygotował już 
ak l oskarżenia przeciwko Andrzejow i Czuinie, 
słynnemu bebesynowi, oskarżonemu o zbrodnię 
zabójstwa, popełnionego 24 czerwca w  Szczako­
w ej na osobie śp. row. Pocztowskiego, robotnika 
kowalskiego, który osierocił 3 małych dzieci.

Dzis zniera S'ę w y  bram, przed miesiącem par­
lament niemiecki, a równ<>eześnie kanclerz Papen 
pojechał do Neudeck, aby od prezydenta Rzeszy 
otrzymać pełnomocnictwo do rozw iązania Reichs­
tagu gdyby groziło —  nawet jeszcze przed faktem 
dokonanym —  uchwalenie rządowi wotum n ie­
ufności. W edle konstytucji, weim arskiej prezy­
dentowi przysługuje prawo rozwiązania parla­
mentu z i«m  tylko ograniczeniem, że każdorazo­
wo musi byc poaany inny powód. Poprzedni par- 
'ament został rozwiązany, ponieważ —  tak opie­
wało orędzie —  nie odpowiadał już w  swym skła­
dzie w oli ludności; rozwiązanie obecnego może 
się oprzeć na tern, że jest niezdolny do u tworze­
nia większości.

Czy ten parlament naprawdę do tego jest nie­
udolny? Mimo niedajarego się zaprzeczyć w ie l­
kiego sukcesu H itle ia  faktem jest, że ten parla­
ment posiada większość antyhitlei owsuą, złożoną 
z socjalistów, komunistów i centrum. Ponieważ 
jednak o współpracy centrum z komunistami n ie­
m i m owy, większość ta pozostaje bez żadnego 
praktycznego znaczenia. Pozostaje jednak m ożli­
wość skombinowania innej większości, złożonej z 
h itlerowców i centrum i właśnie w  tym  celu to­
czą się rokowania.

Leży naturalnie w  interesie rządu, aby nie do­
puścić do utworzenia takiej większości, która po­
tra fiłaby rząd ten znieść. Szczególnie teraz, po 
wypadkach bytomskich, nie może być m ow y o

warunki pracy i płacy, rozumie się jak najw ięcej 
nie odpowiadające interesom ruinotnlkow.

Od 1 września br. wprowadzić 15-piooentową 
obniżkę płac, znieść płatne urlopy wypoczynko­
we, obowiązujące na podstawie umowy, jak rów ­
nież zm ienić wypowiedzenie um owy o pracę.

Na zasadzie obowiązującej uimov y  roboto cy 
m ają prawo wykorzystanie 7 dni urlopu, o ile 
przepracowali 1 roK w przemyśle naftowym, cez 
względu na to, w  jakiem przedsiębiorstwie. U zy­
skują 14 dni urlopu po 5 latach i 21 did urlopu 
po 10 latach pracy w przemyśle naftowym. Czas 
przebyty na w ojn ie lub w  niewoli w licza się do 
urlopu, jak gdyby bez przerwy pracowali.

Obowiązuje 14-duiowe wym ówienie pracy. Gdy 
jednak wydalenie robotnika nastąpiło bez poda­
nia słusznego powodu, a ó'\v robotnik pracował 
w  danem przedsiębiorstwie od 2 do 4 lat, p rzy­
sługuje mu 4-tygodniowe wypowiedzenie, od 4 
do 6 lat pracy 6-tygodniiowe, a powyżej 6 lat — 
8-tygodniowe wym ówienie lub też wypłacenie 
pełnego zarobku ze wszystkiemu dodatkami.

W  przemyśle naftowym w  większości jest ka­
pitał obcy. przeważnie francuski, to też b. smut­
ną rolę odgryw ają dyrektorzy polscy, którzy w  
interesie obcego kapitału zam ierzają w- brutalny 
sposób wydrzeć robotnikom ludzkie warunki pra­
cy i płacy, jakie zdobyli wiełkiemr ofiaram-.

Przem ysł naftowy od trzech lat przechodzi cięż 
ki kryzys gospodarczy i k ilka tysięcy ludzi po­
zostaje bez pracy, żyjąc wprost w  opłakanych 
wmuinfcaeh. N ie lep ie j.także powodzi się i tym, 
którzy dotąd pracują, bo ilość d r i pracy zm niej­
szono i skutkiem tego ich zarobki znacznie spa­
dły, oo ujemnie odbiło się na ich życiu.

Przemy słowcy naftow i kosztem zarobków robo­
tniczy dh chcą zabezpieczyć wy'sokie zyski akcjo- 
narjiuszoun, ale natomiast nie szczędzą pieniędzy' 
lecz tysiące dolarów' w  formie odszkodowania 
wypłaca się właścicielom przedsiębiorstw, które 
na skutek uchwały 'kartelu zostały' zamknięte. T a ­
ka polityka nie jest inną, jak tylko niszczącą ży ­
cie gospodarcze i egzystencje robotnicze.

Robotnicy załi udnieni w  przemyśle naftowym  
są wypróbowani w  watce o swój był, to też na­
rzuconą im  watkę podejmą i przeprowadzą ze 
skutkiem  i na narzucane im warunki przez 
przemysłowców pod żadnym warunkiem się nie 
zgodzą, gdyż poniżają one godność robotnika.

W . Topinek.

Czuma, który ma na sumieniu szereg napadów 
terorystycznych, bbandyckich na działaczy ro­
botniczych, socjalistycznych i skazany jest na rok 
więzienia za zdradę stanu, osławiony ten „m ąż 
opatrznościowy" bebesynów, jest sekretarzem 
ZZZ  Moraczewskiego.

paktowaniu m iędzy H itlerem  a Papenem; p ie rw ­
szy chce całej władzy, drugi dałby mu może mały 
wT niej udział. Na tern też tle rząd robi usiłowa­
nia, aoy do tej koalicji nie dopuścić, np. przez 
oświadczenie Papena na niedzielnym  zjezdzie ro l­
niczym w Monastyrze westfalskim, że koalicja 
centrowo-hitlerowska jest niemożliwa, gdyż jed ­
na part ja chce tylko drugą oszukać, nie myśląc 
o rzetelnej współpracy.

Jakie jest rzeczywiste podłoże, realna m ożli­
wość takiej koalicji? Jest rzeczą pewną, że cen­
trum chce utrzymania par lam cni u. gdyż tylko na 
gruncie parlamentarnym może utrzymać i rozw i­
nąć swe w pływ y. Poza tom centrum jest ostatnią 
partją  mieszczańską, która jeszcze zachowała pe­
wne poczucie demokratyczne i dlatego zapewne 
szczerze godzi się na współdziałanie z  H itlerem  
jako jedyną drogą utrzymania parlamentu. Ina­
czej przedstawia się sprawa z  H itlerem : ten jest 
zasadniczym wrogiem  parlamentu i parlamenta­
ryzmu. a do koalicji z centrum chce wejść tylko 
dlatego i na to, aby przy jego pom ocy obalić rząd 
baronow, samemu jo ch w yc ić  władzę, a potem —  
kopnąć sojusznika razem z parlamentem, utwo­
rzyć „trzecią Rzeszę" opartą o tesame siły, na ja ­
kich Papen się opiera: na wojska, po lic ji i b iuro­
kracji.

Jak w idzim y, parlam entow i grozi niebezpie­
czeństwo tak ze strony koalicji jak i bez koalicji. 
N ie ulega bowiem wątpliwości, że ostatnim celem

P O L S K A  P A R T JA  S O C J A L IS T Y C Z N A
W  niedzielę 4 września o godz. 10 przedpo­

łudniem odbędzie się w  W ieliczce na rynku

wielki wlec 
chłopsKo-rohotniczy

z porządkiem dziennym: 1) położenie gospo­
darcze . poluh iczne w kraju, 2) watka o pokój.

Przem aw iać będą tow arzysze posłow ie: Z y ­
gmunt Żuławski. Norberl Barlicki, Stanisław 
Dubois, oraz to w. dbr. Romuald Szumski. 

Chłopi i robotnicy jawcie się jaknajliczniej!

Rada wojewódzka P P S  w  Krakowie. 
Komitet P P S  w  V\ ieliczce.
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rządu baronów —  mimo że Papen twierdzi, że 
■nie ma mmiaiju wystąpić przeciw  konstytucji 
ani za zmianą form y rządu — jest „rew iz ja " kon­
stytucji wejmaeskiej i to nie tylko wstecz od r. 
1918, ale wsteez od r. 1871: tj. zepsuć prawo w y- 

I borcze, które już w r. 1871 Bismaiik ustanowił ja ­
ko powszechne i równe, a rewolucja z  r. 1918 
uzupełniła je  proporcjonalnością i rozszerzeniem 
na arugą płeć.

T ( gosamego, może zapomocą innych, drastycz- 
niejsz-T-h jeszcze środków, chce H itler i na tym 
punkcie zbiegają się dążenia tworzące dla egzy­
stencji talk obecnego jak i parlamentu demokra­
tycznego wogóle największe niebezpieczeństwo. 
T o  się okaże zaraz w  pierwszych dniach po o- 
twarciu, o ile  nie uda się zaszachować rząd przez 
odroczenie obrad. tj. odsunięcie uchwalenia w o­
tum nieufności do czasu, kiedy koalicja czy po­
rozumienie taktyczne przy jdzie do skutku i rząd 
zostanie zaskoczony. W  tern właśnie leży kwe- 
stja, kto kogc pierwej zdoła wyprowadzić w pole.

Powrót z OTkiliszsk
W  ubiegłą niedzielę powróci! z wywczasów w 

P ikiliszkach p. m inister spraw wejskowy, P i ł - '1 
sudski, wraz z  żoną i  córkami. Oznacza to p raw ­
dopodobnie, że długotrwałe w  tym roku wakacje 
rządu wreszcie się skończyły.

Wielki wEsc chtooski
pod Zatorem

W  Spytkowicach poć Zatorem odbył się wielki 
w iec ludowy pod golem niebem w  dniu 26 sier­
pnia. W iec ten zwołany został na dzień roboczy 
na próbę celem stwierdzenia, czy chłopi w  dniu 
roboczymi stawią się na zgromadzenie. Próba po­
w iodła się świetnie. W  wiecu brali udział pp. 
W itos i dir. Putek. Obu tych w ięźniów  brzeskich 
pow itała ludność serdecznie, wręczając im  kw ia ­
ty, przyczem  jedna z  dziewcząt wygłosiła okolicz­
nościowe przemówienie, orkiestra zaś odegrała 
pieśni ludowe.

Obrady poświęcone by ły  omówieniu sytuacji 
politycznej, sprawie rozwiązania Sejmu i Senatu 
oraz nowych wyborów  tak parlamentu jak i pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Z pośród rezolucyj zasługuje na uwagę rezolu­
cja domagająca się rozw iązania Sejmu i nowych 
wyborów, oraz wezwanie do padów  stronnictwa 
ludowego, aby opuścili obecny Sejm, składając 
mandaty.

W  zgromadzeniu brała udział ludność z  gmin 
czterech sąsiadujących powiatów-: chrzanowskie­
go, bialskiego, wadowickiego i krakowskiego. — 
Grasowała tu dawniej sanacja. To  też zaniepo­
kojona w-iecem zm obilizowała za pośrednictw-em 
niejakiego W adowskiego i Cichonia awanturni­
ków  do zakłócenia spokcju na w-iecu.

A liści skoro tylko zabrał gtos ów Cićnoń i za­
chw alił w ielkie dobrodziejstwo rządowe, polega­
jące na wstrzymaniu łicytacyj, podniosły się gło­
sy oburzenia na niefortunnego mówcę, któremu 
zaproponowano, aby podziękował rządowi za go­
spodarkę, którą rolników doprowadza do maso­
wych egzelcucyj, i wyrzucono go ze zgromadzenia.

P o lic ji tym  razem na zgromadzeniu nie poka­
zywano, zato wzmocnione oddziały ulokowano na 
posterunkach w  Zatorze i Brzeźnicy.

;TCXXXXXXXXXXXXX? OfX D'~XXXXXXXXXXX>

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
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Akt oskarżenia przeciw ko C zum ie
o zabójstwo Pocztow skiego  wygotowany

Czy ostatni parlament niemiecki?
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Stosunki pclsko-qdańskie. Sytuacja wewnętrzna w Gdańsku

Kasze rozmcwa z tow. Adamem PRAG1EREM
Tow. Adam Pragier, wice - prezes Wy 

dzi tłu Zagranicznego PPS., baiwił nieda­
wno w Gdańsku i nawiązał tam kontakt 
ze sterami poil-.iycznem; Wolnego M ia­
sta, w szczególno soi z Socjalną Demokra­
cją Gdańska.

O swoich wrażeniach i spostrzeżeniach 
tow. PraĄier opowiada r,aazvm Czytelni 
łrom. Red.

—  Jak należy oceniać, Wasrcem zda­
niem, zawarte ostatnio Umowy pulsko- 
gdańskie i jakie byłv przyczyny nieda­
wnego zaostrzenia stosunków między 
Wolnem miastem a Polską?

—• Gdańsk znajduje się w p-ozycji po­
litycznej i gostpodat :zej, wymagającej 
szczególnego rozsądku i oględności, 
któremi obecny Senat, kierujący spra­
wami Wolnego Miasta, a będący w zna 
cznej większości pod wpływem Hitle­
ra, niestety się nie odznacza.

Ludność Gdańska jest niemal w ca­
łości niemiecka, związana ściśle z lud­
nością Rzeszy, natomiast Gdańsk nie 
jest portem niemieckim, lecz całkowi­
cie polskim, gdyż Polska jest jego na- 
turalnem zapleczem gospodarczem, na­
wet niezależnie od wszelkich umów 
politycznych.

Natomiast polityka gospodarcza 
Gdańska, podyktowana jego warunka­
mi naturalnemu, nie powinna być ani 
niemiecka, ani polska, leciz właśnie —  
gdańska, to znaczy —  licząca się wy­
łącznie z interesami ludności wolnego 
miasta. A  te interesy są całkowicie u- 
zależnione od przyjaznych stosunków z 
Polską, oraz od dobrobytu i świetności 
Polski.

Ten punkt widzenia, specyficznie 
,,gdański'’, stał się decydujący dla poli­
tyki Senatu w czasie, gdy w Senacie w 
większości zasiadali przedstawiciele 
partji socjalistycznej, oraz demoaraci.

Od dłuższego czasu, podobnie, jak w 
N iemczedi, zyskiwały w  Gdańsku na 
wpływach ugrupowania reakcyjne —  i 
one to dziś jeszcze kierują polityką 
Gdańska. Nic dziwnego, że Gdańsk stał 
się natychmiast narzędziem w rękach 
niemieckich rzeczników odwetu wojen­
nego.

Interesy gospodarcze ludności tego 
polskiego portu oczywiście reakcjoni­
stów ni Jmieokich nie obchodzą; prze­
ciwnie —  im gorzej dzieje się w  Gdań­
sku, tern łatwiej im dowodzić, że to 
właśnie t. zw. „kwestja korytarza" 
p^zyczy: na się do zniszczenia tego por­
tu.

W  tych warunkach, oczywiście, poli­
tyka gospodarcza Gdańska pod wpły­
wem prądów, idących z Rzeszy N ie­
mieckiej, nie kierowała się interesami 
własnej ludności, lecz —  przeciwnie — 
z lekL.em sercem poświęcała je na 
rzecz polityki odwetowej Niemiec,

Powstało w len sposób zjawisko zgo­
ła osobliwe; walka polityczna portu 
polskiego: Gdańska przeciw własnemu 
swemu zapleczu: Polsce —  i w  odpo­
wiedzi na to bojkot ze strony Polski 
przeciw gospodarstwu i handlowi wła­
snego swego portu.

Bojkotem tym nigdy nie byłem za­
chwycony. Sądzę, że związek ujścia 
Wisły i jego portu z Polską, jako z za­
pleczem jest organiczny i niezbędny — 
i rje należało nawet na chwilę stwarzać 
przez bojkot pozoru, że port gdański 
może być dla Polski zbędny. Rad też 
,estem, że bojkot ten się skończył i że 
miejsce jego w naturalnym rozwoju za­
stąpi choćby w dalszej przyszłości dal­
sze gospodarcze zb'iżenie Gdańska do 
Polski.

Rzecz ocZi-wisita, że zaostrzenie po­
lityczne, które niedawno tak wyraźnie 
się zazna^zylo, zwłaszcza w okresie 
walki reakcji memieckiej o władzę, za- 
r uspokoić musiało opinję europejską, 
Obawiała się ona słusznie, że zaostrze­
nie to może stanowić niepezpieczeńsi- 
wo dla pokoju,

Uważam za znaczny sukces Ligi Na 
rodów w praktycznej polityce europej 
skiei, że przy współpracy delegata L i­
gi, p. Rostinga, została zawarte porozu­
mienie miedzy Polską a Wolnem Mia­
stem, które spowodowało w następstwie 
Zaprzestanie bojkotu gospodarczego ze 
strony Poloki wzamian za takie zobo­
wiązanie Gdańska, oraz ułatwienia 
przy korzystaniu z postoju statków wo­
jennych.

Wynik pracy p. Rostinga, kió-y ba­
wił w Polsce i Gdańsku przez czas bar­
dzo krótki rzuca wielce niepochlebne 
św.atło na uzdolnienie i kwalifikacje o- 
sobiste stałego komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, hr. Graviny, Ten Włoch, 
związany' stosunkami osobistem. nietyl- 
ko z faszyzmem swego kraju, ale i z ko­
łami reakcyjnymi w Niemczech nie jest 
w starie zabezpieczyć Gdańska i Polski 
od knowań odwetowych niemieckich r.a 
powierzonym mu terenie Sukces p. 
Rostinga winen też stać punktem wyj­
ścia dla pozbycia się p. Graytny, który 
przez długie miesiące swego urzędowa 
nia i ie umiał się w  niczem przyczynić 
do poprawy stosunków polsko - gdańs- 
kicr.

—  A jak się przedstawiają stosunki 
wewnętrzne w Gdańsku?

—  Nad wszystkiem panuje zagadnie 
nie kryzysu gospodarczego. Gdańsk do­
tknięty jest nim tem silniej, że jego ek 
spansja gospodarcza jest ograniczona ?. 
uwagi na kryzys w Polsce.

Nastroje hitlerowskie, które, wraz z 
takimiż nastrojami w Rzeszy, ostamio 
silnie wzrosły, osiąnęły już, zdaje s.ę, 
swój punki kulminacyjny. Partja socjali­
styczna nie osłabła, lecz wzmogła się 
raczej, gdyż w stosunku do obecnego 
senatu zajmuje od samego początku sta­
nowisko zdecydowanej opozycji.

Stronnictwo to prowadzi stale polity­
kę pojednawczą w stosunku do Polski i 
przeciwstawia się nadużywaniu intere­
sów Gdańska dla celów odwetowej po­
lityki niemieckiej.

Za to też pismo „Volksstimme“ było 
zamknięte na przeciąg 3 miesięcy, a so­
cjalistyczny Schutzbund jest rozwiąza­
ny. Wzmogło to popularność dziennika 
socialistycznego, którego nakład dosię­
ga 35 tysięcy!!

Byłoby dobrze, żeby w Polsce w Łym 
samym stosunku wzmogła s ę poczyt- 
ność pisma socjalistycznego. Miałoby 
ono wtedy nakład 3y2 miljona egzem­
plarzy!

Umundurowane grupki hitlerowców i 
„Stalhhelmu1 chodzą po ulicach bez 
przeszkód Nie zauważyłem zresztą na­
ruszenia spokoju. Hitlerowcy to wyłącz 
nie młodzi chłopcy, w  wieku do la4 20. 
Rzecz zabawna, że dwa sztandary hi­
tlerowskie, jakie widziałem w m:eście. 
powiewają nad sklepami, dostarczajace- 
mi im umundurowania i obuwia. Sklepy 
te sprzedają swe towary wyłącznie z 
Polski.

Podobnie też. i odznaki hitlerowskie 
ze swastyką dostarcza do Gdańska... 
fabryka Jabłońskiego z Poznania.

Miałem sposobność widzieć oddział 
,S4ahlhelmu", wracający z niedzielnych 
ćwiczeń. W odróżnieniu od hitlerow­
ców, składał się z dojrzanych mężczyzn, 
dobrze umundurowanych, w. którym

tylko brakło broni, aby być regulamem 
wojsk.em. Były tego dwie koinpanje pie­
sze, dwie orkiestry i oddziałelc konny, 
złożony... z 4 jeźdźców!

—  Cty prasa podała wiadomość o wa­
szym odczycie w Gdańsku?

Istotnie, na zaproszenie tamtejszej 
„Ligi Obrony Praw Człowieka", wygło­
siłem w Gdańsku odczyt o pokojowej 
polityce Po skf i o wiatowym kryzysie 
powojennym.

Zwróciłem szczerze uwagę słucha­
czom na mebezpieczestwo nadużywania 
Gdańska dla polityki odwetowej Nie­
miec Mówiłem też o paradoksie klau­
zul „Traktatu Wersalsklegi “ , dotyczą­
cych odszkodowania, które w następ­
stwie umożliwiły Niemcom uzyskanie 
ogromnych kredytów amerykańskich i 
dały itt dzisiejszą pozycję dłużnika bez 
skrupułu" wobec bezbronnych wierzy­
cieli

Nu zakończenie muszę zazni“,c2yć Ze 
— jakkolwiek izarówno w  tem prze­
mówieniu, jak w zetknięciu z paroma 
wybitnym' politykami gdańskimi —  da­
wałem szczerze wyraz temu, co myślę, 
doznałem wszędzie w Gdańsku bardzo 
życzliwego przyjęcia. Szczególnie ser­
decznie przyjęty byłem przez naszych 
towarzyszów gdańskich.

MAŁY FELIETON
Deficyt

Pan Hilary Klapowicz, dyrektor i 
założyciel firmy „Klapowicz i Syn", 
siedział w swyn. gabinecie i przeglą­
dał notatnik terminowy na nadcho­
dzący miesiąc wrzesień.

Przeglądał, wzdychał i tarł łysinę.
Igo  mc olacić 500 zł. Dom Han­

dlowy „Filutek i S-ka". Niema mo­
wy, aby zapłacił, 3-go ma płacić 2000 
zł. F  Slratowicz. Likwiduje interes. 
Nie zapłać1 4-go mają płacić M ajer 
i Frajer, Dopuszczają weksle do pro­
testu. 6-go przypada termin płatno­
ści weksli firmy „Kon i Cohn". Od­
dali się pod -tadzór sądowy. 9-go 
mają płacić Langsam et Geschwind, 
Splajtowani.,.

W  ten soosób doszedłszy do końca 
miesiąca p Klapowicz obliczył, że po 
wirinoby wpłynąć do kasy z tytułu 
zobowiązań wekslowych oraz z otwar 
tych rachunków ogółem 28.500 zł,, z 
których grosza złamanego nie zoba­
czy.

Pan Klapowicz ciężko westchnął i 
zabrał się do liczenia zooowiazań 
własnych.

2-go mam płacić Rnptusińskie- 
mu 1000 zł. 3-go przypada rata po­
datku obrotowego 900 zł. 5 gc jest 
ako&pt Trajlow iazc i S -k ' nc 2000 
zł. 10-go podatek lokalowy zł. 125. 
Skąd ja na to wszystko wezmę? — 
westchnął Klapowicz —  i zabrał sie 
do dalszego dodawania.

W końcu okazało się, iż we wrześ­
niu Klapowicz i Syr, mają własnych 
zobowiązań na zł. 29 000. na zapłacę 
nie których niema żadnych wido­
ków

—  A  więc mnie nie zapłacą 78.500 
To jest zupełnie pewne. Ja nie za­
płacę 29.000 zł, To jest wiecej, niż 
pewne. Skąd ja wezmę N A  Z A P Ł A ­
C E N IE  różwcy 500 zł.? —  westchnął 
p. Klapowicz i ciężko opaał na fotel.

U L T iĘ Ł S

„Naród buntują...”
Wpadł do mnie wczoraj —  równo 

z blaskiem zorzy —  siw y przyjaciel 
i z łóżka wyciągnął. „W dziewaj —  
powiada - - spou mg dziurawe, oedź
— powiada —  do koszyka na rogu, 
kupuj —  powiada —  „K u -je r Poran­
ny . a tymczasem —  powiada —  nic 
nie gadaj' ' ,

Ano, wdziałem spodnie (zełgał ka­
nalia: nie dziurawa, tylko łatanej i
pędzę... Może nowy wywiad? —  my­
ślę —  rhożc Wałasiewiczóuma przyje- 
chuta? może na lo terii wvgrałem?„

, Ma Pani „K urier Poranny"?"
Staruszka oatrzy, jak na warjafa:
„Dlaczego nie mam mieć! ot, stosy 

leżą; i tak nikt nie kupuje..."
Macham 20 groszy i pędzę do do 

mu...
- a
*

C.wieram ten tedy „Km  jer Poram 
n y", i aż mi dech zaparło,.. Łzy pc 
policzkach płyną.,, serce skacze 
Tchu złapać nie umiem...

Człowieku kochany!.,, toż Ty ,ni 
młodość wracasz moją... Romantyzm 
mi przynosisz, tryskający z pod p\ó 
ra Twego... Wszystko tak, jak wte­
dy... Od „ A "  do „ Z "  tak, jak wtedy, 
Tylko, że nie w „Kurjerze Porań■ 
nym ' jeno w „Dwugłowym O rle“  — 
organie czcigodnym Związku Narodu 
Rosyjskiego. Czytało się przecne nc 
facjatce gdzieś tam w okolicach Ba- 
zylówki aloo zgoła na „Czwarte, Ro­
cie " tuż obok „Kuchni Studenckiej ..

„N A R Ó D  B U N T U J Ą !" Kubek u 
kubek to samo.., Ani odjąć, ani do­
dać, człowieczku kochany. Ta same 
socjologja; tc sama filozofia ; ta nami 
głębia myśli; ta sama wiedza... Jak- 
gdyby nieboszczyk redaktor „Dwu­
głowego Orła"  z grobu powstał i a 
lustrze własną Hzjognomję obejrzał..

* **

Jak to brzmiało wtedy?,.
„Duma Państwowe się zeorah — 

„N A R Ó B  B U N TU JE ..."
„Lew Tołstoj rowieśd „pw ze",— 

„N A R Ó D  B U N TU JE ..."
„Studemi strajkują“  —  „NARÓ D  

B U N T U JĄ ..."
„Kariejew ogłosił „Historię Euro­

py" _  v f*ARÓD B U N TU JE ..."
„Kasę Chorych zahżylr ' —  ,,NA- 

ROD B U N T U J Ą .."
„Plechanowc nie Dow iesili" —  „NA 

RÓD B U N T U JĄ ..."
„Socjalista miał wiec na fabryce‘

—  gwałtu, rety, ratuj Święto Przecz} 
sta —  zupełnie „N A R Ó D  ZB U N TO ­
W A Ł ..."

Pięknie, mile, swojsko, tradycyj 
nie...

* **

O „Kurjerze Poranny"!...
O, kwiatku pach lący „postąpi 

warszawskiego z lat dawnych, co to i 
„antysemityzm postępowy“  na wypa­
dek wszei i, i mądrość stanu p Ro 
mana Dmowskiego, i entuzjazm dla 
Paderewskiego, i cześć dla Piłsud­
skiego, — wszystko rozkładał rowne 
miernie na swej piersi szerokiej!...

O niezastąpiony twórco przecudne­
go aforyzmu;

„N A R Ó D  B U N T U J Ą ” , który tał
ślicznie brzmi w szlachetnej mowo 
polskiej..,

O, „Kurjerze Poranny"!.
Jakże Ci jestem wdzięczny, żeś mi 

powrócił na piąć minut wspomnienia 
młodości mojej...

W idzieliście ich —  sor jałów, ludów 
C Ó U )  —  „N A R Ó D  B U N T U J Ą ", ła j­
daki'

O, „Kurjerze Poranny"... Zapom­
niałeś, kochany, o drobnostce! „ IN ­
T R Y G A  Ż Y D O W S K A " ntusi być! mt 
i być dla., pełni wspomnień...

I A R C H IW IS T A .
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D e k r e t  o  b i lo n ie
POD N A Z W Ą  „N O W E L IZ A C J A  l5 T R O J U  PIENIĘŻNEGO**

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 29 sierpnia. 

^Dziennik ustaw** nr. 74 z 29 bm. przynosi de­
kret prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, noweli­
zujący przepisy dekretu o ustroju pieniężnym. 
W edle tej noweli wybijane będą monety złote po

luO, 50 i 25 zł. tpstalnie będą się nazywały du­
katy), srebrne po 10, 5 i 2 zl., niklowe po 1 zł., 
50 i 20 gr., bronzowe po 5, 2 i 1 gr. Jednocześnie 
ogłoszono rozporządzenie ministra skarbu o w y ­
cofaniu z obiegu srebrnych 1-zlotówek, które tra­
cą moc środka płatniczego 31 grudnia br.

O m k r e t  :■ f u n d u s z u  p o m o c y  
dla b e z r o b o t n y c h

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 29 sierpnia.

„Dziennik Ustaw" Nr. 74 z  29 bm. ogłasza de­
kret prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustawy 
o utworzeniu funduszu pomocy dla bezrobot­
nych. Na cele akcji pomocy dla bezrobotnych, nie 
pobierających zasiłków i ich rodzin, tworzy sic 
„fundusz pomocy dla bezrobotnych z siedzibą 
w W arszaw ie. Na czele funduszu stoją: komnet 
naczelny, dyrekcja i kom itety lokalne. Do kom i­
tetu naczelnego wchodzi piętnaście osób: sześciu 
przedstawicieli ministerstw, dwóch przedstaw i­
cieli samorządu i siedmiu przedstawicieli czyn­
nika obywatelskiego, pwwołanych przez rząd. — 
Dyrektora funduszu mianuje prem jer na w n io­
sek komitetu naczelnego.

Na rzecz funduszu ustanawia się następujące 
opłaty: od kw itów  czynszowych, od biletów wstę­
pu na zabawy publiczne, rozrywki i widowiska, 
od cukru, piwa, żarówek, gazu, totalizatora, schow 
ków (safesów ) bankowych, od przebywania w 
godzinach nocnych w zakładach gastronomicz­
nych i bilardowych. Opłaty od kw itów  czynszo­

wych wynoszą: do czynszu 99*99 zł. miesięcznie 
25 groszy, od tOO— 150 złotych 50 groszy, od 150— 
200 złotych 75 groszy, ponad 200 złotych 1 zloty. 
Mie izfeainia jedi.o- i dwuizbowe nie podlegają o- 
płacie, którą ponosi w łaściciel domu.

Opłata od biletów wstępu na zanawy itd. wry- 
noszą bilet w cenie 50— 99 groszy oplata 5 gr., 
od 1*00— 1*99 zł —  10 groszy, od 2*00— 2*99 zł. — 
20 gr., od 3*00— 1*99 zł. —  30 groszy, od 5 zł. 
zw yż —  50 groszy. Za opłatę odpowiada przedsię­
biorca.

Oolata od cukru wynosi 50 gr. od 1 cetnara m e­
trycznego, od p iw a  25 gr. od hektolitra, od ża 
rówdei 20 gr., od totalizatora 1 procent, od safe­
sów 5 ztotych miesięcznie, od gazu 5 procent od 
rachunku (bez w liczenia wpłaty za gazom ierz). 
W  restauracjach pobiera lię 50 groszy od osoby 
w godzinach od 24 do 6 rano.

Za przekroczenie tych przepisów grozi kara 30 
złotych w  drodze adm inistracyjnej.

Ponadto ogłoszono do tego dekretu rozporzą­
dzenia wykonawcze. —  Dekret i rozporządzenia 
wchodzą w życie z dniem 1 września br.

przemyśle naftowym, dotycząca umowy zbioro­
wej.

W obec odrzucenia przez pracodawców zasad­
niczych żądań zwdązkow zawodowych pertrakta­
cje zostały zerwane

Reprezentanci robotników na osobno odbytem 
posiedzeniu po obszernej dyskusji uchwalili «ro- 
kiamowank strajku w  całym przemyśle nafto­
w ym  z dniem 1 września.

Zatem o godz. 12 w  nocy z 31 si( pnia na 1 
września zamrze ruch we wszystkich ‘a-pabuach 
i warsztatach pracy w przemyśle naftowym

Czystka 
wś ód nośarjuszow

W  najbliższym czasie przed komi s i ą lekarską 
wyznaczoną przez województwo lwowskie, sta­
nie 6 rejentów celem skontrolowania ich zdolno­
ści fizyczne, i umysłowej. Odnos’ się to do re­
jentów działających na terenie sądu okręgowego 
we Lw ow ie. Zależnie od op in ji lekarzy' ustalone 
zostanie, asy dotychczasowi rejenc zwolnieni bę­
dą z  urzędu, czy nie.

TELEORAfn
— o—

PO W R Ó T  P. PR YSTO R A

Warszawa, 29 sierpnia (tel. w L). Dziś rano jx>- 
wrócił z W iłeńszczyzny p. prem jer Prystor i ob­
ją ł urzędowane.

ZAK O Ń C ZE N IE  STRAJKU  W  M AG ISTRAC IE  
W / R S Z A W S K IM

Warsziawa, 29 sierpnia (tel. wl.), W czoraj od- 
nyra się konferencja między prezycjum  komitetu 
strajkowego a prezydentem miasta pc którego 
wyjaśnieniach .postanowiono strajk z  umiem dzi­
siejszym odwołać. W ypłata zaległych pensyj ma 
się odbyć w naslępujący sposób w  pierwszych 
3 dniach bieżącego tygodnia nastąpi wypłata re­
szty pensy'j za lipiec i połowa za sierpień druga 
połowa za sierpień będzie wypłacona do 10 wrze­
śnia.

B U R Z L IW E  BĘD ZIE  
O TW A R C IE  REICH STAG U

Berlin, 29 sierpnia. W  związku z ju itzejszem  
otwarciem nowego Reichstagu cały dzisiejszy 
dzień poświęcony był posiedzeniom poszczegól­
nych frakcyj. Jedynie trakcja narodowo-socjali- 
styczna nie odbyła dotąd posiedzenia i dopiero 
jutro przedpołudniem zbierze się na pierwsze po­
siedzenie. Dziś po jjoludniu zebrała się frak c ji 
narodowo-socjalistyczna u H itlera w hotelu „K a i. 
serhof". Tam  zostali nowi członkowie frakcji 
przedstawieni H itlerow i i zostali zobowiązani do 
wierności i posłuszeństwa wobec przywódcy par- 
tji, Po otrzymaniu dyrektyw  zbierze się jutro 
frakcja w gmachu Reichstagu celem sprecyzo­
wania wniosków, a przedewszystkiem wniosku w 
sprawie wotum nieufności dla rządu v. Papena.

Berlin, 29 sierpnia. Zainteresowanie jutrzejszem 
otwarciem nowego Reichstagu jest tak wielkie, że 
b ilety  wstępu na galerję zostały już w  ubiegłym 
tygodniu wyczerpane. W ładze bezpieczeństwu po­
czyniły daleko idące zarządzenia cerem zapew­
nienia ładu i spokoju. Zarządzenia te wydane zo ­
stały przez władze z tej przyczyny, ponieważ ist­
nieją obawy, że dojdzie do starć, tem bardziej, iż 
obradom przewodniczyć będzie komunistka K lara 
Zetkin, a h itlerowcy zajiow iedzieli przybycie na 
otwarcie Reichstagu w  mundurach. Już sam fakt, 
iż inauguracyjnym obradom przewodniczyć oę- 
dzie komunistka jest wystarczającym powodem 
do obawy, że jutrzejsze posiedzenie nie minie; 
spokojnie. W ybór prezydjum  Reichstagu posta­
w iony zostanie na porządku dziennym jednego 
z dalszych posiedzeń. Kto zostanie prezydentem: 
Reichstagu, trudno w' chw ili obecnej przewidzieć. 
Zależeć to będzie od porozumienia m iędzy cen­
trum a hitlerowcam i. Jeśli dojdzie m iędzy oby­
dwiema partjam i do utworzenia koaJicj', w ów ­
czas h itlerowcy będą m ieli zapewniony wybór, 
gdyż za kandydatem ich glosować będą również 
niemiecko-.narodowi. Komuniści w pierwszem 
glosowaniu wystawną własnego kandydata, a w 
ewentualnem drugiem glosowaniu postanow i!. 
głosować na kandydata socjaPstycznego.

Berlin, 29 sierpnia. Pertraktacje m iędzy cen­
trum a hitlerowcam i w sprawie koalicji rządo­
wej weszły dziś w  sladjum decydujące. W yn ik i 
rokowań zostaną ogłoszone dziś lub najdalej ju ­
tro. Przebieg rokowań utrzym yw any jest w naj­
większej tajemnicy.

*

Zniesien ie autonom ii ad weneckiej
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 29 sierpnia.
„W ieczór Warszawski** donosi, że m inisierslwo 

sprawiedliwości opracowuje w tempie puśpiesz- 
nem nową ustawę o adwokaturze. 'Wedle pogło-

Polak porucznik 
w europejSKim

Berlin, 28 sierpnia W ediug ostatecznych ob li­
czeń zwycięzcą w  europejskim locie samolotów 
turystycznych został por. Żwirko, osiągając 461*. 
punktów i dystansując wszystkich swoich współ­
zawodników. Największą ilość punktów po Żw ir- 
ce osiągnęli Morzik i Poss (N iem cy ) pu 458 Puhar 
przechodni dosiał się Aeroklubowi polskiemu,

sek naczelna Rada adwokacka będzie rr ianowainia 
z urzędu. Podobno będzie to całkowite zawiesze­
nie aortonomji adwokackiej, ostatni —  jak gazeta 
podaje — wyczyn p. Michałowskiego przed ustą- 
pien lem.

Żwirko zwycięzcę 
locie okrężnym
który organizować będzie następne zawody euro­
pejskie. Dopiero trzy zwycięstwa uprawniają do 
zachowania punaru przez dany kraj. Niemcom 
nie udało się zatrzym ać go m imo dwukrotnego 
zwycięstwa w latach poprzednich.

_ Różnica między zwycięzcą a następnym po nim 
M orzikem wynosi ki lica minut.

Znowu straszna katastrofa samoiotuwa
P IL O T  Z G IN Ą Ł  W  PŁO M IE N IA C H

W  uniegią niedzielę na potach pod Monaste- 1 
rżyskami wydarzyła się straszna katastrofa sa­
molotowa. Oto z nieznanych przyczyn samolot 6 ' 
puiku lotn. lwowskiego, będąc na wysokości 600 
metrów stanął w  płomieniach. P ilot kapral Gro- J

—  PO R U C ZN IK  C IĘŻKO R A N N Y
tek runąi z palącym się samolotem na ziemię i 
zginął na miejscu w płomieniach, towarzyszący 
mu por. Skiba usiłował wyskoczyć przy pomocy 
spadochronu, który jednak nie ruzwinąl się. Por. 
Skiba spadł1, odnosząc ciężkie rany.

Uchwalenie strajku w przemyśle naftowym
(Korespondencja własna)

Borysław. 28 sierpnia.
P rzy  końcu okresu terminu wypowiedzenia u- 

m owy zbiorowej przez przemysłowców naftowych 
zostały powiadomione zw iązki Masowe przez 5 
firm  naftowy ch, że od I września iirm y „Mało­
polska", „Galicja", „L im anow a" i „Standard-No- 
bel“  ogłaszają swym robotnikom warunki plaey 
mające obowiązywać od 1 września br. W  ślad 
za zawiadom ieniem ogłoszenia takie po jaw iły  się 
w wym ienionych firmach w postaci ogłoszeń pod 
tytułem „regulamin płacy". W arunki wynagro­
dzeni owe podane do wiadomości oburzyły do naj­
wyższego stopnia zainteresowanych robotników, 
getyż okazało się, że obniżka płac dotychczasowych 
sięga od 30— 45% i równocześnie ogłoszeniem tem 
przemysłowcy przekreślają cały szereg dotych­
czasowych waninKow jak: urlopy wypoczynkowe 
i dłuższe wypowiedzenie stosunku służbowego. 
Oburzeni? robotników doszło do tego stopnia, że 
chcieli natychmiast przerwać pracę i proklamo­
wać strajk.

W obec bardzo wzburzonego nastioju zwołano 
W sobotę 27 bm. Konferencję delegatów robotni- 
ów  zagłębia borysławskiego i w  niedzielę pu­

bliczne zgromadzenie robotników, na których o- 
mówiono sytuację, jaka zaistniała na skutek w y­
mieszonych ogłoszeń.

Obrady toczyły się w atmosferze mocno ped- 
n.ieconej, a większość przemawiających domaga- 
ła się natychmiastowego proklamowania strajku, 
wychodząc z założenia, że na prowokację prze­
mysłowcu^ nie można innego zsjąć stanowiska.

Pod wpływem  Związków  górników, metalow­
ców i chemicznych, udało się odroczyć uchwalę 
proklamowania generalnego strajku w przeu:\ 
śle naftowym az <io czasu. zetknięcia sie z  prze­
mysłowcami na wspólnej konferencji, klóra zo­
stała zv olana na dzień 29 bm. do Lw ow a z  tem, 
ze delegac. robotników na tej konferencji zaża- 
dać m ają od pracodawców nalychmiastowego co f­
nięcia rozwieszonych „regulam inów p iaćy" i w y­
brania z grona swego przedstawicielstwa przemy­
słowców tak, by przedstawicielstwo to reprezen­
towało ogó* przemysłowców naftowych i było u- 
prawnłone do zawarcia ł podpisania um owy zbio­
rowej, obejmującej wszystkich przedsiębiorców 
naltowych. Równocześnie uchwalono, że na w y ­
padek odrzucenia przez przemysłowców tych 
dwóch zasadniczych żądań związki zawodowe ma 
ją  natychmiast proklamować strajk w całym prze­
m yśle naftowym.

—  o o o  —
Lw ów , 30 września.

W czora j odbyła się we Lw ow ie  konferencja 
przedstawicieli robotników i pracodawców w
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K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A
GDAŃSKIEGO KO N SU LA  FRANCUSKIEG O

Berlin, 29 sieipnia. Na szosie m iędzy Magde­
burgiem  a Helmsledl, w Saksonji, zderzył się 
wczoraj samocnód konsulatu francuskiego w  
Gdańsku z innym  samochodem. —  Samochodem 
tym  jechał konsul francuski Deflin wraz z m ał­
żonką i trojgiem  dzieci do Paryża. —  Wskutek 
gwałtownego zderzenia samochód konsula fran ­
cuskiego uległ zniszczeniu, przyczem konsul od­
niósł ciężkie rany na głowie i rękach, a żona je ­
go odniosła ciężk:e rany wewnętrzne. Dzieci w y ­
szły z katastrofy cało.

SAM OBÓJSTW O SĘDZIEGO

Berlin, 29 sierpnia. Dziś nadeszły tu w iadom o­
ści, że w jeanym  z noteli hamburskich popełnił 
w’ sobotę samobójstwo przewodniczący w  głoś­
nym swego czasu procesie o szczepionki Calmeta 
w  Lubece radca sądowy dr. W ibel. Dr. W ibeł 
popadł w  krótkim czasie po zakończeniu procesu 
w  -rozstrój nerwowy i  został umieszczony w  k li­
nice chorob nerwowych. N ie ulega wątpliwości, 
że obrońcy skazanych wówczas lekarzy w ykorzy­
stają samobójstwo dra W ibela do wznowienia 
procesu.

LO T  „Z E P P E L IN A *1 DO B R A Z YLJ I

Friedriehshafen, 29 sierpnia, Sterowiec ł*£Graf 
Zeppelin1* wystartował dziś rano o godz. 6 do 
Br azyl j i . Na pokładzie znajduje się C podróżnych 
i około 100 kg. ooczty.

H IT L E R O W I PO ZW O LO N O  PR ZYJE ŻD ŻAĆ  
DO AU STRJI

W iedeń, 29 sierpnia. Istniejący od roku 1924 
zakaz przyjazdu Adolfa  H itlera do Austrji został 
obecnie zniesiony,

B A N K R U C TW O  TW O RU ' KREUGER 
W  AU STR JI

V iedeń, 29 sierpnia. W edle dzisiejszej prasy 
po-annej przeciw austrjaekim towarzystwom za­
pałczanym „Solc * i „Siriws" wydane zostało tym ­
czasowe zarządzenie, zakazujące użytkowania i 
sprzedaży 'ch produkcji. Oba te towarzystwra u- 
trzy m ywały oli&kie stosunki z  koncernem Kreu- 
gera, wskutek czego majątek ich wynoszący 30 
względnie 40 m iljonów  szylingów został włączo­
n y  do masy konkursowej Kreugera.

CZĘŚCIO W E PO RO ZU M IEN IE  W  PR ZE M YŚLE  
B A W E Ł N IA N Y M  W  ANG LJI

I ondyn, 29 sierpnia. Prowadzone w  niedzielę 
w  Manchesterze pertraktacje m iędzy pracodaw­
cami a robotnikami pizem ysłu włókienniczego 
doprowadziły w niektórych wypadkach do poro­
zumienia, tak, że w  wielu poszczególnych fabry­
kach została w  poniedziałek praca podjęta. Z 200 
tysięcy .strajkujących powróciło do pracy 70 ty­
sięcy robotników. W  większości wypadków pra­
codawcy odstąpili od planowanej zniżki płac, w 
niektórych za. wypadkach doszło do przyjęcia 
przez robotników obniżki zarobków, odpowiada­
jącej lokalnym warunkom utrzymania.

W O JN A  W  M AND ŻURJI

Londyn, 29 sierpnia. W  Mukdenie i pod Muk- 
denam rozgorzały nowe zaciekłe walki m iędzy 
5 Jwstańcami chińskimi a wojskami japońskiemu. 
W  ostatnich czasach powstańcy chińscy skoncen­
trowali w  okolicy Mukdenu znaczne posiłki i dziś 
nad ranem zaatakowali dawną stolicę Mandżurji. 
Głównym celem ich alaku jest japoński port lot­
niczy, arsenał i stacja radjotelegraficzna. Japoń­
czycy zm obilizowali wszystkie swe siły, oraz żan- 
aarm erję * policję. W  walce biorą udział czołgi 
t artylerja? Przedpołudniom zaciekła walka trw a­
ła w  dalszym ciągu. Na lotnisku płoną hangary. 
Gwałtowny pożar szaleje również w  arsenale.

i  ondyn, 29 sierpnia. W edle doniesień z Nanki- 
nu chiński minister spraw zagranicznych za jął 
w  enuncjacji oficjalnej stanowisko wobec ostat­
niego doświadczenia japońskiego m inistra spraw 
2agr imcznych w kw eslji mandżuiskiej. Minister 
chiński oświadczył, że w Mandżurji nie będzie 
pokoiju tak długo, (łopot i nie zostaną stamtąd w y ­
cofane wszystkie wojska japońskie. Co się tyczy 
zapow iedzi japońskiej o uznaniu państwa m ar ■ 
dżruskiego 1 pozosta wieniu tam pewnej części ar- 
mj.i japońskiej, m inister oświadczył, że dalsze u- 
kształtowanie stosunków chińsko japońskich za­
leży wyłącznie od stanowiska, jakie zajm ie Japo- 
nja. Chiny nic zgodzą się na odstąpienie chociaż­
b y  jednego skrawka swej ziemi, ani też n it pogo­
dzą się z obecną sytuacją w  Mandżurji.

Londyn, 29 sierpnia. W ed le oficjalnego donie­
sie i.a z Tokio, atak ochotników chińskich na 
Mukden został odparty. Arsenał i stację radjo- 
telegraficzną zdołano uratować, natomiast han- 
eary na lotnisku padły paslwą ognia wraz z k il­
koma aparatami.

Kościuszko juz nieootrzebny
W  Dąbrowie koło Tarnowa istnieje od kilku 

lat miejskie gimnazjum koedukacyjne.
Nosiło ono nazwę „im ienia Tadeusza Kościu­

szki",
Obecni' nazwę zmieniono. Gimnazjum nazywa 

się już „im ienia marszałka Józefa Piłsudskiego".
Zawszeć to marszałek lepszy od sk.omnego ge­

nerała brygady, bo tylko tego stopnia dosłużył się 
Kościuszko.

I Krafii i ze świata
PO L IC JA  PO Z A  SŁUŻBA BEZ R E W O L W E ­

RÓW . Komendant główny policji państwowej 
wydał zarządzenie, normujące sprawę uzbrojenia 
niższych funkcjonał j uszów policji. W  miastach, 
w  których istnieją komisarjaty, starsi przodow­
nicy i przodownicy służby pieszej mają być u- 
zforojeni na służbie w  szable i rewolwery, poza 
służbą zaś —  w  szable. Posterunkowi i starsi pu- 
sterunko-wi służby pieszej nosić m ają na służbie 
bagnety i rewolwery, poza służbą za.5 —  bagnety. 
St. przodownicy, przodownicy, st. posterunkowi, 
oraz posterunkowi oddziałów7 konnych nosić m a­
ją na służbie szable kawaleryjskie i rewolwery, 
poza służbą zaś —  szable. W  innych m iejscowo­
ściach wszyscy wym ienieni funkcjonarjusze od­
działów pieszych noszą na służbie karabinki i 
bagnety, poza służbą —  bagnety, przyczem  st. 
przodownikom i przodownikom przysługuje pra­
wo noszenia poza służbą szabli. Funkcjonar jusze 
oddziałów konnych noszą na służbie karabinki i 
szable kawaleryjskie, poza służbą —  szable.

CZYJ OBRAZ? Do sądu w  W arszaw ie wpłynę­
ła skarga o zwrot obrazu, znajdującego się obec­
nie w  zbiorach zamku królewskiego w koH ccii 
dziel sztuki, złożonych ostatnio w  darze p. pre­
zydentowi Rzplitej przez właściciela W ilanowa 
hr. Branickiego. N iejak i Pasde;, domaga się zw ro­
tu portretu pendzla Żmurki i utrzymuje, że obraz 
ten zastawił przed kilkam ; laty u antykwarjusza 
za sumę 2.800 zł., ten zaś bez porozumienia z  nim 
sprzedał obraz hr. Bramckiemu.

S T łtA SZN Y W Y P A D E K  PODCZAS ĆW IC ZE Ń  
A R TYLE R YJSK IC H . W  sobotę podczas ćwiczeń 
arty lerji potowej 6 pal. z Krakov a. na połach po­
m iędzy Zadro żem i W ielm ożą w  momencie w y ­
strzału została rozerwana komora wybuchowa 
działa 7*5 cm. Na miejscu padli rozszarpani Ka- 
nonierzy Józef Łata i Piotr Dziudza Jeden z ob­
sługi działa został ranny i odw ieziony do szpitala 
wojskowego w  Krakowie. Zamek armatni w yrzu­
cony siłą wybuchu padł na dach jednego z do­
mów w odległości kilkuset metrów. Na miejsce 
tragicznego wypadku zjechała specjalna komisja 
wojskowa, która zbada przyczynę rozerwania 
działa. Tragicznie zm arli kanonierzy jx>cho\vani 
zostali w  niedzielę w  Olkuszu.

GUODÓYYKĘ W  W IĘ Z IE N IU  R ZE SZO W - 
SKIEM  rozpoczęło 24 bm. 13 w ięźniów politycz­
nych głownie dlatego, że po zakończeniu śledztwa 
trzymani są dalej w w ięzieniu bez aiktu oskar­
żenia.

Z W A R J O W A L I Z R O ZPA C ZY , ŻE S T R A C IL I 
PRAGĘ. Z Grodźra na G. Śląsku donoszą < nie­
zwykłej tragedji, jaka rozgrała się tam na tle sza­
lejącego bezrobocia W  tanu. kopalni pracował 
już od wielu lat 50-letni górnik F. Chatlap?, ma­
jący na utrzymaniu liczną rodzinę. Nieszczęśli­
wego jdnaik nie minął los olbrzymich zastępów 
bezrobotnych, ponieważ został zredukowany. — 
Strata pracy wywarła tak straszne wrażenie na 
nieszczęśliwym, że od tego dnia stał się form al­
nie innym  człowiekiem. Chodził w iecznie zam y­
ślony, stroniąc od ludzi, a nawet najbliższych, a 
przed kilku tygodniami w  celu samobójczym w y­
skoczył z I I  piętra na bruk. W yzdrow iał, jednak 
siał się jeszcze w ięcej zamkniętym w sobie. A ż 
wreszcie w  ub. tygodinhi, rodzina z przerażeniem 
spostrzegła, iż nieszczęśliwy zdradza ob jawy cho­
roby7 um ysłow ej.1 Spostrzeżenia te, niestety, po­
tw ierdził wezwany lekarz, wobec czego nieszczę­
śliwego wiar jata, który postradał zm ysły z powo­
du utraty piacy, umieszczono w  szpitalu. Podob­
ny los spotkał rodzinę 27-letnie^o FijałKOWskie- 
go. dzierżawcę kasyna urzędniczego w tow. „Sol- 
vay ‘‘, który z niewiadomych przyczyn pozbawio­
ny został pracy. Brak środków do życia, oraz w id ­
mo grożącej mu wraz z  rodziną nędzy tak silnie 
podziałały na słabe nerwy nieszczęsnego, że w 
ubiegłym  tygodniu zwarjował. Odwieziono go do 
szpitala dla umysłowo chorych. N iezw ykła ta 

tragedja zredukowanych w yw arła  przygnębiają­
ce wrażenie w  całym Grodźou.

O W YM O R D O W A N IU  R O D Z IN Y  PR ZE Z  
W o J T A , o czem w  poprzednim numerze donie­
śliśmy, podają pisma śląskie następujące strasz­
ne szczegóły: Cicha wioska Królówka, położona

przy szosie M ikołów— Żory, tuż na granicy po­
wiatów pszczyńskiego i rybnicK,ego była w sob)- 
lę o godz. 4‘30 rano terenem strasznej tragedji 
rodzinnej, której głównym bohaterem był zawie­
szony w urzędowaniu nacz. gm iny Królówka, 60- 
1 etui i Jan Ćmiel. W edług raportu policyjnego tra­
gedia, której ofiarą, paciła cała rodzina Ćmiela i 
całe iruenie je j, m iała przebieg następujący: Oko­
ło godz. 3*30 wybuchł w  zabudowani ich Jana 
ćm iela  pożar, który zniszczył drewniany domek 
mieszkalny i stodołę, napełnioną tegorocznym 
zbiorem. Po częściowem stłumieniu ognia znale­
ziono na strychu domu zwęglone zw iok. żony i 
dzieci ćm iela. W  teku dochodzeń ustalono, że Jan 
Gmiel zastrzelił swoją żonę Annę, syna W iktora, 
lat 20, córki M arję lat 12 i Annę lat 5. Następnie 
zw łoki wyniósł na strych, poczerni podpalił drew­
niany budynek słomą kryty i wystrzałem z re­
wolweru pozbaw '! się życia. W  chylili, kiedy są- 
siedzi nla odgłos strzału przybyli na miejsce, za­
stali drzw i w chodowe pozamykane, dom zaiś w 
płomieniach tak, że wszelki ratunek okazai się 
n iemożliwy. Dopiero po ugaszeniu poża-u znale­
ziono na strychu w jednym rzędzie zwęglone zw lo 
ui ćm iela, jego żony i trojga dzieci. Sprawca 
tragedji Jan Ćmiel dopuścić, się m iał nadużyć ti- 
nansowyob w  kasie gminnej. Był on zwolenni­
kiem sanacji. Przed 2 tygodniami radny gm inny 
p. Szostok zrobił na niego doniesienie do staro­
stwa w  Pszczynie, w wyniku czego zjechała do 
gm iny specjalna komisja, która po nrzeprowa- 
dzeniu rew izji kasowej, zawiesiła Ćmiela w  urzę­
dowaniu, co nastąpiło przed 3 dniami. Ćmiel cho­
dził w  ostatnich dniach po wsi jakby bez zm y­
słów, wygrażaj ąc się, że „coś s.ę stanie" i oświad­
czając, że „teraz już w ogóle w  nic nie w ierzy". —  
Onegd? j wieczorem Ćmiel udał się do pobliskich 
Woszczyc, w yp ił tam większą ilość alkoholu i 
nawpół zamroczony wrócił do Królówki, gdzie 
około godz. 1 w nocy, zastał na podwórzu swego 
sąsiada, radnego Szoslofca, któi mni przyłożył re­
wolwer do piersi, wołając: —  Ja cię teraz pieru­
nie zastrzelę. Po  chw ili jednak zreflektował się, 
odstąpił od tego zamiaru i wrócił wśród wyzw isk 
do diomu. Tam  prawdopodobnie wszczął awantu­
rę z rodziną, poczem przepędził żonę i dzieci na 
strych, gdzie je  kolejno zastrzelił z rewolweru, 
układając trupy obok siebie, poczem po podpa­
leniu domu strzelił sobie w skroń i padł na po­
przek leżących trupów7 żony i dzieci. Zwiotk? ule­
gły prawie doszczętnemu zwęgleniu.

PR E LE K C JE  K R AK O W SK IE G O  L IT E R A T A  
W E  W ŁO SZECH . W  połowie sierpnia odbyły się 
w  Bolonjii i F lorencji trzy prelekcje Jana Pie- 
trzyckiego z  dziedziny literatury7 polskiej, a m ia­
nowicie o „Dziadach* Mickiewicza w  świetle de- 
monologji, o  w p ływ ie  Słowackiego na obóz Mło­
dej Polski i o Wyspiańskim. Dziennik „Resto ded 
carlino**, pisząc o tych prelekcjach, pcdnoisi ory­
ginalne ujęcie literackie lematów i wybitny aar 
krasomówczy prelegenta. —  Znana : irma wydaw  
nicza C. E. Sonsogno w Medjclanie, która w  u- 
biegłych latach wydała w  przekładzie wroskim 
anitologję poezji francuskiej, angielskiej i nie­
mieckiej, powierzyła Pietrzj7cfkiemiu zredagowa­
nie antologjd poezji polskiej. Przekładu polskiego 
ma dokonać doskonały iłómaez Arm and Cor sini.

ILOŚĆ K IN O T E A T R Ó W  W  C ZE C H O S ŁO W A ­
CJI zwiększa się ponr:m o kryzysu. Jak s‘wieidiza 
statystyka, na 1 stycznia 1932 r. było w  całej 
Czechosłowacji 1947 kinoteatrów, z  tej liczby 1.173 
kina w  samych Czechach, na Morawach i na 
Śląsku — 579, na Słowaczyźnie —  178, na Rusi 
Podkarpackiej —  17. W  porównaniu z r. 1931 cy­
fry powyższe oznaczają wzrost o 95 kinoteatrów, 
przyczem charakterystyczną cechą tego wzrostu 
jest fakt, że większa część nowych kin należy do 
stowarzyszeń i gmin.

M IA R Y  M E T R YC ZN E  W  TURCJI zostają wpro 
w ad zonę z dniem 1 stycznia 1933 r. Dla ułatwie­
nia rząd turecki otworzył specjalne kursy, na któ­
rych urzędnicy państwowi, Komunalni i przed­
stawiciele instytucyj społecznych będą m ogli ob- 
znajurnie się z nowym systemem miar i wag. Po- 
zatem rząd planuje rozklejanie w całym kraju, 
w miastach i po wsiach, plakatów, które wyjaśnią 
ludności w  sposób przystępny, na czem polega 
system m e tr  czny.

T E LE SK O P  O S ILE  160 M ILJAR D Ó W  ÓCZ. 
W  K a liforn ji usiaw tony zostanie niebawem naj­
w iększy instrument optyczny, jaki kiedykolw iek 
zbudowały ręce ludzkie. LudzJrość posiadać be- 
dzie wówczas olbrzym ie oko, którego średnica bę­
dzie 625 razy większa od źrenicy oka ludzkiego, 
wynoszącej 8 mm., gigantyczne bow iem oko to 
będzie m ierzyło w  średnicy 5 m. Zwierciadło 'te­
leskopu waży 5 tonu, czyli 100 ctr. Jego siła zbie­
rania św7,atła dorównuje sile 160 m iljardów  ócz 
ludzkich. Nauka, badająca przestworza, oczekuje 
po tym g :gantycznym teleskopie znacznego roz­
szerzenia w iedzy ludzkiej o ustroju kosmicznym.
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kosztu,* słynny nożyk do golenia reklam owy próbny < >

„ S f t L F E R S "  |
którr pn ew yższa  wszystkie w yroby w  tei dziedzi- <, 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjny Jakość. 11 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A LFE R S *' JJ

i; Per"um erja  S. F F D E R  \\
L\rów, ul. Sykstuska L. 7 o

U ^ A G A !  T rzy  zakupn.e 5 nożyków  za oke- ! j  
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !  ►

6 6 6 0 0 0 0 6 © 6 0 6 0 0 0 0 6 6
Z E B R A M F  PEŁN EG O  OKR PPS I CZŁO NKÓ W  
ZARZĄD Ó W  K O M ITE TÓ W  D Z IE LN IC O W YC H  

W E  L W O W IE
odbędzie się w piątek 2 września o godz. 7 wiecz. 
w lokalu partyjnym  przy ul. Rutowskiego 23 I I  p. 
Na porządku dziennym sprawy b. ważne. Obec­
ność obowiązkowa!

U  El 0  M I K A .
CYRK STANIEWSKICK (plac Bema). Codziennie o 

godzinie b'30 wieczorem przedstawienie.
— O O o —

PRYW ATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA
(ul. św. Mikotaja 16, tel. 14-361 przyjmuj-e W PISY do 
koedukacyjnej szkoły powszechnej i do gimnazjum hu­
manistycznego. Dla urzędników zniżki. Godziny urzę­
dowe od 12— 14 i od 17— 18. Kistryn

— O O o —
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dnia 27 s;erpnia br. Szanownego Pisma, pojaw i! 
się artykuł pt. ,.Zmiana ma stanowisku sekreta­
rza prezydjalnego m. Lw ow a", w  którym złączo­
no sprawę przeniesienia służbowego p. Adam owi­
cza ze sprawą Masztelarza, W  interesie prawdy 
stw ,ordzam, że powyższe przeniesienie jest w y­
nikiem reorganizacji sekretaj-jatu prezydenta m, 
i nie pozostaje w  żadnym związku ze spraiwą 
Masztelarza Prezydent miasta.

W A L K A  O PO SAD Y w  SANATO RJU M  K A ­
SY CHORYCH. Mimo że Zv lązek lekarzy ogłosiły 
że nie ma wolnych posad w związku z reorga­
nizacją sanatorjum Kasy ehonych przy ul. Kur­
kowej, złożono 90 podań lekarzy, starających się 
o posady w tej instytucji.

Wpisy do Szkoły Muzycznej 
s. R. A SPA jREK

(ul: Kochanowskiego L. 4. Tel. 85-43) oraz do obu filij 
(ul. Kopernika 32. Tel. 49-37 1 ul. Rahozy 5. Tel. 58-39)
rozpoczynają się 31 hm. Godziny urzędowe od 12—2 

i od 16- -18.

Dokoła przetargu o dostawę mięsa dla wojska
S P R A W A  TA PA C H N IE  NAD U ŻYCIEM

Do przetargu na dostawę mięsa dla wojska, 
który odbył się ostatnio, dopuszczono tylko 'do­
tychczasowych dostawców z pominięciem ofert 
o cenach konkurencyjnych. Tak np. dla 19 pp. 
uzyskali dostawę mięsa ci oferenci, którzy podali 
cenę 78 gr. za kilogram, jakkolw iek mięso na

rynku jest bardzo tanie. Tejsam ej bowiem kate- 
gorji mięso jakie dostarczane jest dla wojska, w 
rzeźni m iejskiej kosztuje 40 gr. za kg. Sprawa ta 
mówi sama za siebie i wym aga stanowczo w y­
jaśnienia.

— o o o  —

Krwawy świt na strzelnicy wojskowej
S IE R Ż A N T  Z A S T R Z E L IŁ  B IE D AK A

Od stworzenia świata, a właściwie, odkąd w y ­
naleziono karabin i ćwiczenia na s trze ln ice  
zawsze znajdowali się biedacy, którzy trudnili 
się zbieraniem wystrzelonych nabojów, które po­
tem jako metal sprzedawali Zrozumiałem jest, 
że proceder ten upraw iali z regułyr nedzaize i to­
lerowany był on zawsze w każdem państwie.

W  Polsce ze względów bezpieczeństwa zakaza­
no zbierania zużytych nabojów, lecz cóż pomogą 
zakazy, gdy głód skręca kiszki, a w umyśle n ie­
jednego biedaka powstaje świadomość, że za 2 
kg. „szmelcu11 można kupić kawałek chleba.

W e  Lw ow ie  na zboczach wzgórz znajduje się 
strzelnica wojskowa. Jak na wszystkie strzelni­
ce, taż i na lwowską wybierali się stale najbie­
dniejsi, by zbierać odpadki wystrzelonych nabo­
jów . W ybierano do tego porę najodpow iedniej­
szą, a więc najwcześniejszy ranek. W dmu wczo­
rajszym  około gudziny 5 nad ranem, sie-żant 26 
pułku piechoty pełniący służbę na strzelnicy przy 
ul, Kleps rowskiej natknął sie na iakiegoś osobni­
ka, zbierającego pociski karabinowe. Zatrzym a­
ny przez sierżanta osobnik ów stawił opór, w o ­

bec czego sierżant strzelił z rewolweru, kładąc 
osobnika owego trupem na miejscu.

Faktycznego sianu p-zebiegu zajścia na strzel­
nicy niestety nie znamy. P rzy jm ijm y jednak, że 
ów osobnik „rzucił się na sierżanta", jak podane 
jest w  komunikacie po licyjnym  i ze ten osobnik 
zbierał postrzelone naóoje.

Gzy życie dla człowieka, zbierającego łuski od 
nabojów, a życie człowieka, noszącego mundur 
sierżanta nie przedstawia jednakowej wartości? 
Zapytajm y tragicznie zmarłego na wzgórzach 
Kieparowskich, jaką wartość miało dla niego ży ­
cie, nawet w warunkach więcej niż nędznych...

Strzelania ..mundurowych ludzi ‘ po ulicach czy 
na strzelnicach, przechodzi swoją granicę.

Jeśli atmosfera koszarowa wytw arza taki stan. 
że życie ludzkie nie przedstawia wartości, na ja ­
ką zasługuje, winna w tej sprawie zabrać głos 
opinja publiczna. —  Zanadto świeżo w pamięci 
tkwią nam podoficerskie samosądy.

Jak się dowiadujem y, zabitym  biedakiem jest 
Józef Hachów, zaś sprawTcą zabójstwa sierżant 
Stanisław Koszyltowski.

Krwewa zbrodnia przy u!. Bilińskich
W  ubiegłą niedziele około godziny 8 wieczo­

rem wT domu przy ul. Bilińskich 56 niejaka Fur- 
dyga Jul ja  lat 57 poderżnęła swemu zięciow i K a­
rolowi Patijow i nożem stołowym gardło.

T ło  tej tragedji jest następujące: Karol Patij 
był kiedyś maszynistą kolejowym . Z powodu lek­
komyślności prowadził hulaszczy' tryb życia, co 
nadszarpnęło jego zdrowie i doprowadziło do u- 
traty posady. Julja Fu idyga  utrzymywała wów­
czas zięcia, jego żonę i dwoje wnucząt. Wreszcie, 
a było to ab. r., Pa tijow i wypowiedziano mieszka­
nie, Pozbawiony środków do życia Paitij postano­
w ił się zemścić. Ubiegłego roku koło kościoła św. 
Anny Potij napadł na żonę i teściową idącą z 
jarzy nami na targ, do Rynku, i brzytwą pokale­
czył napadnięte. Żonie zranił gardło, teściową po­
kaleczył. Aresztowany Patij zasądzony został 
przez sąd w  październiku ub. r. na półtora roku 
wnęzienia. Z powodu jednak złego stanu zdrowia 
Patij zwoln iony został z w ięzienia na beztermi­
nowy urlop... Z v,ięziemia udał się do mieszka­
nia teściowej, gdzie znowu zaczął maltretować 
obie kobiety. Gdy jednak wczoraj wrócił do do,nu

kom pletnie pijany i zasnął, w umyśle teściowej 
Furdygi zrodził się straszny' plan pozbycia się 
niewygodnego zięcia przez —  mond. Poderżnęła 
tedy Patijow i gardło nożem. Zięć wyzionął ducha 
—  sprawczynię zabójstwa aresztowano.

Podzaękowaire.
JWielm. Panu Urnwi Nadiowi, soecjaliście chorób skórn. 

i wener. Lwów, pl. Halicki 7, skiadam niniejszem najser­
deczniejsze podziękowanie za zupełne wyleczenie mnie 
z nadmiernego pocenia się rąk.

Wdzięczny pacjent I. G.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. Stanisława Krajew ­
ska, zam. przy ul. Sieniaw skiej 17/a. usiłowała 
wczoraj pozbawuó się życia w łaźni rytualnej, 
wypija jąc większą ilość jodyny. Nieszczęśliwą za­
jęło  się pogotowie ratunkowe.
" ZN A C ZN A  K R A D Z IE Ż  K IE SZO N K O W A  Ant. 

W ekslerowi (U jejskiego 4) skradziono w  tram­
waju portfel wraz z  1.040 zł. i różnemi zapiskami.
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iiid  nasi n o cz irs
(Ciąg dalszy)

— Nigdy nie można być pewnym, co on może 
mieć w  odwodzie. Musi chyba mieć jakiś cel, że 
lak się tu zagnieździł,

Przez chwilę patrzyli przed siebie zadumani, 
Wreszc;e się rozstali. Teraz mają się nad czem 
zastanawiać. ■ zrodziła się w  nich obaw a —  a nuz 
pewnego dnia istotnie wydostanie skądś pienię­
dzy?

A  może potajemnie odłożył sobie gotówkę, 
a przez bankructwo chciał tylko w tani sposób 
P"zbyć się długów? Ilekroć w idzieli go nadcho­
dzącego, Za każdym razem m ieli uczucie, jakoby 
jakieś nieszczęście miało spaść na ludzi i gospo­
darstwo

Niełatwo to mieć brata, który przynosi w«tyd. 
A le jeszcze Jężej mieć takiego co może już w  n a j­
bliższej chw ili chwryci cię za gardło. I nagle mniej' 
j*n juz zależało na pozbyciu się go. W szak by- 
ob y  jeszcze gorzej gdyby się wy niknął z pod ich 
badmru.
. Ale czas upływa i nic się nie dzieje. A  pewnej 

Niedzieli, kiedy Piotr poszedł do kościoła, Inge- 
! "ri a Norset znów w zyw a do w ielk iej izby Olę 
1 Nilsa. Czuje się starą i słabą, ale przecież, do­
póki pnodzi po ziemi, próbuje raz jeszcze aopo- 
'bóe Piotrow i. I oto pyta tamtych, z  których każdy 
ują ł część folwarku ojcowskiego, czy nie daliby' 

h'ż Piotrowi kawralka gruntu.
, P racia patrzą na siebie. Aha. tędy cię w iedli? 
V‘ ęc przeciągnął ją  na swoją stronę?

'— Jaki cel kryje się za tern? —  pyta Ola i chce

f wstać.
—  Ten, o którym  mówię. Norset jest dość 

wielki dla trzech.
—  Myślałem, że ta sprawa została już załat­

wiona — powiada Niłs i także clice wstać.
—  Pomyślcie, że to przecie wasz brat — prosi 

stara matka. —  Teraz poprzestanie on na małem.
Po chw ili Niłs odpowiada: —  Może zgodzi się 

zostać chałupnikiem? W  takim razie każdy z nas 
odstąpiłby mu chętnie kawałek gruntu.

Ola odchrząknął i przytaknął bratu. Była to 
propozycja wręcz niesłychana i zgóry należało 
chyba wykluczyć, by hardy w łaśe im  folwarku 
na południu, miał się na nią zgodzić. Stara obu­
rącz uczepiła się kantu stołu i wdepiła oczy w sy­
nów. —  Cl i iłupniikiem? Czy naprawdę pow iedzie­
liście: chałupo1 k i‘ in?

—  Tak, chałupnikiem —  odrzekli obaj. — Nie 
mamy nola do sprzedania. —  Brzmiało to twardo 
jak kamień. N ic osiągnąć nie mogła. Gdy bracia 
zabierali się do odejścia, rzekła nareszcie głosem, 
w  Którym drżało łkanie: —  A  gdyby się zgodził, 
czy pomożecie lnu do zdobycia jakiego dachu nad 
głową?

Tak, to zrobią. O ile  ma pieniądze, by zapłacić.
Znów  w lepiła w  nich oczy. Między rodzeń­

stwem istniała nienawiść, która zakorzeniła się 
głębiej, niż matka była w  stanie zrozumieć.

N ie pozwoliła im  odejść. Jeszcze raz próbowała 
prosić za najstarszym synem. —  W ięc  w  jakiż 
sposób Piotr będzie mógł zbudować sobie dom? — 
pyta, ocierając oczy. —  Piotr? — powiada Ola — 
Matko, toż on musi m ieć pieniędzy jak siana. Kto 
w ie, może jeszcze któregoś dnia wypędzi nas 
wszystkich z folwarku, w  każdym razie chodzi 
po okolicy i przechwala się, że tak zrobi.

—  Ach Boże, głupie gadanie.
—  Tak, ale on sam to rozgłasza — mówi Niłs 

i otwiera drzwi, by wyjść.
—  Jeśli jednak zgodzi się zostać chałupnikiem, 

to może przyjść i poprosić nas o to — dodaje Ola 
i wychodzi za bratem.

Stara matka zostaje sama, a szare je j oczy tępo 
wpatrują się w okno. Sairu przecież rozdzieliła 
majątek. A  teraz ńie jest w sianie przyjść komu 
z pomocą.

Gdy Piotr wszedł wieczór dc izby i usłyszał 
propozycje braci, skrzywił tylko twarz, jakby się 
chciał uśmiechać szydersko. — Gdybym sobie 
mógł na to pozwolić —  rzekł — to w jiadłbym te­
raz w  gniew. I poszedłbym do tych dwróch wsza­
rzy, by im  porządnie wygarbować sikorę. A le lak 
bywało dawniej. Teraz matko zrobiłem się taki 
mały.

A  wreszcie nadszedł dzień, było te późną jesie- 
mą, kiedy Piotr Norset podpisał kontrakt, czy­
niący go chałupnikiem dwóch młodszych braci. 
Otrzymał od każdego kawTałek pola, hen wysoko, 
u najbardziej stromych zboczy, większa część 
tego gruntu nie była jeszcze wykarczowana, a za 
to m iał u każdego z nich pracować po dwadzie­
ścia dini w  roku.

Stało się, T y le  przynajm niej pozostało niu 
oszczędzone, że nie musiał wynosić się stąd po­
nownie.

Buszyl w  górę ku temir polu, siadł na kamieniu 
i długi czas tam przesiedział. Tego mu nikt za­
brać nie może, bo nie należy przecież do niego. 
A  z dumą to taka jest sprawa, że gdy się. dojdzie 
do pewnego punktu, to przestaje się już odczu­
wać.

(Ciąg dalszy nastąpi),.
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F A LS K A  W O JN A  N A  GRÓDKU. D użo o tem 
m  leżałoby pisać, a jeszcze w :ęcej mówić, co dzia­
ło się wczoraj na Gródku. Również d/użo m ie j­
sca zabrałoby gdyby człek chciał opisać powody 
awantury, jaka m iała m iejsce w dniu wczoraj­
szym  na ui. Janowskiej 52. Przede w szysckiein 
trz.ba powiedzieć, że w  grę wchodzą 4 niewiasty'. 
W yobrrźm y sobie, ile to będzie kombinacyj z 4 
pc jednym, z 4 po dwa i 4 po trzy. W  sumie bę- 
dz.e ponad 20 awantur. Jedna awantura, która 
m iała m iejsce wczoraj w  przeciwieństwie do in­
nych awantur z dna poprzednich zakończyła się 
ps otukołem policyjnym . Pom ijam  już, że skrzyw­
dzona została Bronisława W iliam , a że napada- 
iącem-i były Anna Kondratowicz, M arja Śmieta­
na i  Saraitrj Helena, ale dlaczego napastujące bić 
chciały męża pani Bronisławy W iliam ? Ostatecz­
nie pan Józef, takie marszałkowskie bowiem imię 
nosi mąż p. Bronisławy, uniknął ciosu noża, skru­
piło się na drzwiach i oknach, które zostały do­
szczętnie zdemolowane.

W O D A  Z A M IA S T  SPIR YTU SU . M ichalinę Ra- 
b ij aresztowano pod zarzutem sprzedaży wody 
zamiast spirytusu wT zapieczętowanych bumelkach.

ZA  PR ZE B IC IE  NOŻEM. Za przebicie nożem 
aresztowano Gabrjela W einbaum a (Pod  Dębem 
12). Weinbaum przebił nożem Halperna Fichla.

W IZ Y T A  W  M IE SZK A N IU . W  mieszkaniu Za- 
baisikiego Andrzeja złożyli w łam ywacze w izytę 
i zaihrali garderoLę wartości 600 zł.

T O W A R  Z SAMOCHODU. Hermanowi Raapo- 
sv, ze Zborowa, skradziono w drodze m iędzy Zbo- 
rowem  a Lw ow em  bał towaru wartości 1.100 zł

Z A  DEZERCJĘ. Za dezercję z 13 daku z Ka- 
m ioiik, Struiiiiiowej aresztowano Jana Kam iń­
sk i ego.

OSZUKUJE N A W E 1 ' POD C E R K W IĄ . Za o- 
szukańczą grę para nie para aresztowano Roszko 
Stefana. Roszko uprawia! hazard pod cerkwią 
wołoską.

KOMUNIKATY 
k o n fe r e n c ja  o ś w ia t o w a  z  d e le g a  tam i

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 2 
września o godizinie 19, celem omówienia programu 
pracy oświatowej na rok szkolny 1932/33.

Ze sportu
— o—

SPORT ROBOTNICZY
TSL -RKS 2:1. Do decydujących niemal zawodów 

między TSL a RKS, ten ostatni wystąpił w nieco osła­
bionym składzie i mecz przegiął zasłużenie. Na mar­
ginesie tego meczu osobna uwaga należy się kierow­
nictwu piłkarskiemu drużyny robotników, które ciagłe- 
ml zmianami w składzie graczy, bynajmniej nie przy­
czynia się do podniesienia formy drużyny.

METAL—ZENIT 3:0. Żydowscy robotnicy ro-imc, że 
wystąpili w osłabionym składzie, pokazali grę bardzo 
ładną, pokonując bez trudu przeciwnika. —  Wszystkie 
bramki dla Metalu strzelił żinker.

W  TABELI B KLASY drużyny robotnicze znajdują 
się na piatem miejsou RKS, na szustem Metal, na sió- 
dmern Grafika.

ZZK -KADUR 6:1. Zasłużone zwycięstwo kolejarzy, 
dla których bramki zdobyli: Kisie1 2, John 2, Pron i 
Szczt panowski po jednej. W  tabeli klasy C. ZZK w 
grupie pierwszej znajduje się na d-ugiem miejscu.

STRYJ: TUR—iPogoń III 3:2. Zawody o mistrzostwo 
klasy C.

DROHOBYCZ: TUR 'B on  sław )- -Gwiazda 2:1. TUR 
okazat się drużyną o klasę lepsza i zasłuży! na lepszy 
wy.nik.

TARNOPOL: Kresj-— ZRKS 4:1. Zawody o puhar. — 
Drużyna żydowskich robotnikowi grata nadzwyczaj am­
bitnie, lecz ulec musiała silniejszemu fizycznie zespo­
łowi wojskowych.

STANISŁAW Ó W : RKS -Jedność. Po czteroletnim
pobycie w klasie B Robotniczy klub sportowy spada 
do klasy C. Ostatni rok byt dla Jedności nadzwyczaj 
ciężkim rokiem, zwłaszcza pod względem finansowym.

ROZGRYWKI LIGOWE
Craoovia—Warszawianka 5:1 (3:0), Legja -Czarni 

2:0, Pogoń—22 p. p. 4:2 W  tabeli prowadzi nadal Cra- 
covia przea Pogonią i Legją. Na szarym końcu pozo­
stają: 22 p. p., Polonja i Czarni.

O WEJŚCIE DO LIGI
W  Krakowie Podgórze—Warta (Zawiercie) 2:0; w 

Warszawie. Legja—Gwiazda 4:0; w Wilnie 1 pułk—76 
p. p. 1:0; w Równem Unja—Hasmonea 1:0; w Łodzi 
Ł1  SG—Polonia 7:2.

M ISTRZOSTW A KLASY A OKRĘGU LWOWSKIEGO
Ręyera— Świteź 5:1, Rerera —Polonia 2:1, Świteź— 

Sokół II 3:3. Definitywnie mistrzem klasy A okręgu 
lwowskiego została PoJonja z Przemyśla.

LW OW IANIN  MISTRZEM POLSKI. Na mistrzow- 
stwach tenisowych Polski, rozegranych w Warszawie, 
pierwsze miejsce zdobył Hebda ze Lwowa.

c
K B

O K Ł O S Z E N U A
D O L A ^ O W K a  

i PRśMiOWICI po 4 złotycn
miesięcznie

sp ize d aje m y z  natychmlastuwern prawem gry
G Ł Ó W N E  W Y G R O N E :  D olarów  40.000 

oraz Złotych 250.000 
CIĄGNIENIE 1 W  ZEiNIA.

P o  w p ‘ aceniu 1 ra ty wydajem y oryginalny dokument 
.sprzedaży. am ów ieria  z prow incji załatw iamy od­

wrotn ie. P rosim y nie zw lekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE
Lwów, ul. Legionów 33. Tel. 80-87.

Operator-urolog

Dr. Bernard Rappaport
ul. Romano wicza 11, tel. 42-89

p o w r ó c i !

I i .  Fiija Szkoły Muzycznej
SABINY KASPAKEK 

U l. Rahozy 5 (b o czn a  Lw o w sk ich  D z ie c i)  telefon 5 8 - 3 9
Kierownik Prof. Włodzimierz Bryła.

Rozporządzeniem  M inisterstwa W . R. . O. P . Szkota o trzy­

mała p raw o zw rotu  czesnego dla dzieci funkcjonarjuszy 
państwowych i sam orządowych o ir z  zniżki kole jow e dlu 

uczęszczających do tej szkoły.

Spółdzielnia Introligatorów
z  ogr. odpow .

we Lwowie, ul. Bcurlarda L. 2.
T e le fo u  57-25. 

nanepisyy . '

i: MEBLE I S P R Z Ę T Y 1
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 

tandetę sklepowa, lecz wprost w źródie. —  Firma 
śANDKER, wytwórnia mebli i tapioei nia, L,eona Sa­
piehy 34, poleca swe wyroby suszone na własnej su­
szarni i pierwszorzędnego gatunku. Sypia!nie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
many, bufaJski, krzesła, tapczany : wszelkie inne, — 
wedle najnowszych .wzorów po cenach bardzo ni­
skich ' dogodnych spłatach. —  Uwaga! Każdy kupu­
jący koizysfa po rokiu z bezplr tneg-c odti )wicnia me­
bli. Uwaga na firmę: SAND.KER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZElESA, Lwów 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta spizedaje ta raty długoterminowe, a to na drwa 
lata MBRLF. wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

E I I I IPNO 1 S P R Z E D A Ż i
WY SPRZEDAŻ posezono wa ostatnich modeli płaszczy, 

sukien, kostjumów itp. w najlepszych gatunkach po 
bardzo niskich cenach. — Magazyn konfekcji J4KÓB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georg,ea).

Z POWODU KRYZYSU celem  ulżenia Pan iom  i Pa­
nom przerab ian ia ze starych kapeluszy na now e, po­
stanow iła takow e w ykonać po cenach konkurencyjnych 
n o w o  o t w a r t a  pracownia kapeluszy damskich 

i męskich przy ul. Gródeckiej L. 49.
Uwaga na lirmc; I numer domu 19-

KUPUJCiE WPROST U ŹRÓDŁA ! F irank i, kapy 
oraz Wbzelkie roboty  file tow e  i ręczne, najtan iej można 

nabyć w  w y tw órn i 
R. Haftka, Lwów, ul Kopernika 17, teł. 46-56.
Dla pp. urzędn ików  i funkcjonarjuszy państwowych 

specja ln ie dogodne warunki spłat.

PARCELĘ na Bogdan ówce 200 sążni 23 metrów frontu 
po 5 dolarów sprzedam. Zgłoszenia telefon 70-78.

2 0  S R O S Z Y
i >

kosztuje słynny nożyk do golenia reklam owy próbny | |

„ 5 A L F E R S "
który przewyższa wszystkie w yroby w  te ' dztedzt- 

' • nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurem jną i » ’ nj 
] | Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A L F E R S " , ,

; Perfum erja  S. F E D E R
Lwów, ul. Sykstuske L. 7

U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków  za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 noży! g r a t is l

DERBY JESIFNNE
Ubiegłej niedzieli odbyto się otwarcie jesiennych w y­

ścigów konnych. W  pierwszej gonitwie (2.000 m.) w y­
grała Meiodie przed Romą nagroda 1000 zł. Totaliza­
tor z ł  30 franc. 16, 19. Drugą gonitwę (1600 m., konie 
arabskie) wygrała Konfederacja Za nią Hedzra, nagro­
da 140C zł. Totalizator zw. 17, franc. 31, 18. Trzecia 
gotniiitwa (2400 m. z plotami) przyniosta zwycięstwo Da­
nucie II przed Nadirą, nagroda 700 zł. Tot. 54, franc. 
17 15. Czwarta gonitwa (2400 m. z przeszkodami za 
kończona zwycięstwem Ulana II i Nemera. Nagroda 
400C zt. Tot. 37. Gonitwa piata tluOO m.) Inez, Hulaj— 
dusza. Nagroda 800 zt. Tot. 18, f-ra-nc. 13, 11. Gonitwa 
szósta (3200 m. z przeszkodami). Karta, Mafauitta Na­
groda 700 zł. Tut. zw. 45, franc. 25, 24. Gonitwa sió­
dma (dystans 1600 m.) „Moja Mita“ przed Traviatą — 
nagroda 700 zf.; tot. zw. 24 franc. 19, 16. — Na „d-er- 
by jesienne" składa się szesnaście dni wyścigowych, 
obejmujących po 7 i 8 biegów dziennie.

/ubi/UTOsci
SAM OBÓJSTW O Z PO W O D U  EGZEKUCJI 

PO D A TK O W E J. W  majątku W roników  pod 
Piotrkowem rozegrała się tragedja na tie egzeku­
c ji podatkowej. W łaściciel tego majątku Feliks 
YYunsche zalegał od dłuższego czasu z podatka­
mi Onegdaj p izyb ył do niego komornik i rozpo­
czął zajm owanie maszyn rolniczych. W iinsehe w 
jego oczach wydobył rewolwer z kieszeni i strze­
lił sobie w  skroń W  słoni i beznadziejnym prze­
w ieziono go do szpitala. Tragedja ta wywołała 
wśród okolicznej ludności olbrzym ie wrażenie.

IN ST R U K TO R  „S T R Z E L C A " W Ł A M Y W A ­
CZEM. Przed sądem w Chojnicach odbyła śię 
rozprawa przeciwko miejscowemu instruktorowi 
„Strzelca", Józefowi Tarce, oskarżonemu o kra­
dzież z włamaniem. Tarka został skazany na pól 
roku więzienia.

R E DE R T llA R  KIN LW O W SK ICH
APOLLO „Życie za złoto".
CASINO: „Jenny Lino i Grace Moure".
CHIMERA: „W  sidfrch kłamstwa" (E Janings). 
GRAŻYNA: „Mąż kochanek" i dodatek.
KOPERNIK: „Awanturnica“ .
LUNA: ,pir.aci pa-namscy".
MARY SIENKA: „Awanturnica".
MIRAŻ- ,Bal w operze".
OAZA-. „Zwycięstwo*1 i „W  otchłań! mórr".
PAŁACE: „Ulubieniec bogów" (E. Janmg).
PAN: „Noc przedślubna
PASAŻ: „Szantażyści poo siatką" i ,Pan Tadeusz". 
RAJ: „Legion ulicy".
STYLO W Y: „Ciebie tylko kochałem" i „Król Konga". 
ŚW IT: „Legjon ulicy".
UCIECHA „Obława"-i-u-Monte Banks".

Ra DJO LW O W S K IE
Wtorek 3C sierpnia

11.50: Sygnał czasu. 12.10: P rze«ląd prasy. 12.20 
Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45. 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy 15.10- Gra­
mofon. 15.30: Chwilka lotnicza 15-36 - Komunikat urzę 
dowy wychowania fizycznego. 15.40: Gramofon. 16.00: 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 16,12: Gramofon i „Sil- 
va rerum ‘. 16.40: Odczyt sportowy. 17.00: Potpularny 
koncert symfoniczny. 18.00 .M orze na środku Atlan­
tyku". 18.20: Muzyka taneczna z Warszawy. 19.15: 
Rozmaitości. 19.35- Dziennik radjowy. 19.45: Skrzynka 
techniczna. 20.00: Koncert popularny. 20,45: Felieton 
łtteracki: „Dole i niedol-e pisarza polskiego". 21.00: 
Dalszy ciąg ko-ncertu. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzy­
ka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu­
zyka taneczna.

Środa 31 Gerania
11-50: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.u0: Komunikat gospodarczy 15.'0; Gra­
mofon. 15.35: Chwilka morska i kolonialna. 15-40 Fe­
lieton dla młodzieży: „Szkota w polu". 15.53 Obrazek 
dla najmlodszyoli dzieci: „Lot w str.atosferę". 16.05̂ : 
Gramofon. 16.45: „Meteorologia, a życie codzienne". 
17.00: Muzyka baletowa. 18.00: Odczyt z Warszawy. 
18.20: Muzyka z W arszawy. 19.10: Rozmaitości. 19.35: 
Dziennik radjowy. 19.45: Feljeton. 20.00: Muzyka. —  
20.45: Kwadrans literacki. 2100: Trio dudackie. 21.55: 
Komunikaty. 22.05- Muzyka z Warszawy. 22.25; Gra­
mofon. 22.4u: Wiadomości sportowe. 22.5PA Muzyka 
taneczna % Warszawy.

Redaktor odpowiedzialny: Marjau Porczak. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.
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